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C. k. krajow a R ada szkolna zam iano­
w ała nauczyciela Jan a  F a r y ł a  w Radło w i­
cach, rzeczywistym nauczycielem  szkoły e ta  
towej tamże; tymczasowego nauczyciela k ie ­
rującego szkoły etatowej w Bohorodczanacli 
M ichała S i e r e c k i e g o ,  rzeczyw istym  n a ­
uczycielem kierującym  tejże szkoły; nauczy­
ciela Bazylego S m o l i ń s k i e g o  w Korze- 
nicy, rzeczywistym nauczycielem szkoły e ta ­
towej w W ysocku i tymczasowego nauczycie­
la  w W ieseubergn Alojzego L i w i c k i e g o ,  
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Parchaczu.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA
Lwóic  / • ?  p a źd ziern ik a . 

Albo dr. G regr albo M ł  o d o c z e s i  z a ­
drw ili sobie z publiczności czytającej. Dr. 
Gregr bowiem ogłosił znany sensacyjny lis t 
otw arty w którym  potęp ił nietylko b ierną po­
litykę lecz także niewolnicze trzym anie się 
hasła: czeskie prawo państwowe, hasła, k tó ­
re  stanowczo nazywa f i k c y ą — a zaraz potem  
organa młodoczeskie w ystąpiły z oświadcze­
niem, że to  co nap isa ł kierow nik stronni­
ctwa Młodoczecbów je s t ty lko jego osobi- 
stem  zdaniem i  nie może iść na  rachunek 
polityczny całego stronnictw a. Albo zatem  
dr. G regr wydał swoją b roszurę bez wiedzy, 
naw et wbrew woli stronnictw a młodocze- 
skiego, albo p rasa  m łodoczeska niezadowolo­
na  z pierwszego wrażenia, jak ie  te n  k ro k  
sprawił, pragnie się wycofać i zasłonić nie- 
wiadomością. Gzy m ożna przypuszczać, że 
dr. G regr dzia ła ł na  w łasną rękę i  nie poro­
zumiawszy się z w łasną frakcyą zrob ił krok 
ta k  stanow czy? W ydaje się nam  to  bardzo 
w ątpliw em , ale nie chcemy podnosić zarzu tu  
obłudy i  wierzymy p rasie  młodoczeskiej, że 
jej stronnictw o nie w iedziało nic o piśmie 
dr. G regra i z czystem sum ieniem  może go 
się stanowczo wyprzeć. Czy na  tem  kończy 
się już  ca ła  b is to ry a?  Bynajm niej. D eklara-

racya (sit vcnia verbo) dr. G regra  istnieje, 
je s t czytaną i będzie czytaną. Komu sprzy­
k rzy ła  się bierna polityka, kto uznaje jej 
szkodliwość, kto wreszcie nie m a jasnego 
pojęcia o czeskiem praw ie państwowem , dla 
tego deklaraoya ta  będzie bardzo pouczają­
cą. Ja k  wykazaliśmy niedawno na tem miej­
scu jest ona o wiele jaśniejszą i p rak tycz­
niejszą niż dotychczasowa polityka m łodo­
czeska, posługująca się półśrodkam i, nie 
gardząca sejmem a  unikająca Rady pań 
stwa, nawołująca do czynnego udziału  w 
życiu publicznem, a unikająca głównego o- 
gniska tego życia, głównej widowni walk o 
praw a konstytucyjne. Już  dziś słychać, że 
deklaracya dr. G regra znalazła  silny odgłos 
i stan ie  się programem nowej frakcyi, jeżeli 
m łodoczeskie stronnictwo nie przyjm ie je j 
za w łasny program. Łatwo zatem  doczekać 
się możemy tego, że obok Młodoczecbów 
będzie istn ieć nowa trak cy a  jeszcze m łod­
szych. Nie będzie to  już zw ykła różn ica  
zdań, lecz jaw ny rozkład  organizm u, roz­
k ład  wywołany samobójczym sposobem. S ta- 
roczesi, Młodoczesi i najm łodsi Czesi — to 
chaos, którego długo znosić nie może ogól 
wyborców, zwłaszcza wyborców ta k  dojrza­
łych jak  czescy Po tej całej bistoryi z de­
k la ra c ją  dr. G regra nowa organizacya s tro n ­
nictw  w Czechach je s t bliższą Celu niż kie­
dykolwiek.

Po P a r y ż u  zaczęła obiegać pogłoska, 
że D ułaure złoży tek ę  m inisteryalną, a p rzy ­
najm niej zażąda dymissyi u m arszałka Mac- 
Mabona. Antagonizm z m inistrem  spraw  we ■ 
wnętrznych M arcerem  m a sk łan iać D ufaurea 
do tego kroku, k tó ry  jeżeliby rzeczywiście 
nastąpił, byłby wypadkiem ogromnej wagi 
d la  wewnętrznego rozwoju Francyi. M inister 
M arcere jest niespokojnym  duchem obecne­
go gabinetu. Niedawno popadł on także w 
niepoi oz umienie z m inistrem  wojny genera­
łem B erthaut, mówiono już naw et o p rzesi­
leniu z tego powodu, ale w końcu powiodło 
się m arszałkow i Mac-Mahonowi. zażegnać ca­
łą  burzę. D ynnSya genera ła  B erthau t nie 
m iałaby ani w dziesiątej części takiego zna­
czenia, jak ie  w danym  razie miałoby u s tą ­
pienie D ufaurea, k tóry  jest przedstaw icie­
lem um iaikow anego republikanizm u w rzą-

■ dzie. Za takiego przedstaw iciela uznaje go 
' u ietylko Franeya, lecz także, co w ażnie jsza , 

zagranica. W całym  świecie in teresu jącym  
się losami Francyi, nazwisko D ufau rea  po­
siada wielką sym patyę, bo wszyscy widzą 
w niem najskuteczniejszą zapo rę  przeciw  r a ­
dykalnem u prądowi, k tó ry  coraz śm ielej g ło ­
wę podnosi i coraz trudniej daje się zaspo­
koić połowicznemi ustępstw am i. Nie wiemy, 
ja k i powód m a skłaniać D ufaurea do dyrni- 
syi, a le  na w yjaśnienia d ługo czekać nie po­
trzeba. W końcu b. m. zgrom adzi się p a r ­
lam ent francuski, i niezawodnie na początku 
sesyi wyjdą na jaw wszelkie nieporozum ienia, 
jeżeli nieporozum ienia tak ie  w ogóle is tn ie ­
ją. Przed tym  term inem  m arszałek  M ac-M a- 
bon nie zechce załatw ić p rzesilen ia  z dwóch 
powodów: najpierw  dlatego, że osobiście n ie ­
równie więcej sym patyzuje z D ufaurem  niż 
z M arcerem, a  powtóre dlatego, że p a r la ­
m entaryzm  wymaga, ażeby p rzesilen ia  roz­
wijały się i kończyły przed  forum  Izb. S ta ­
nowisko parlam entu  daje się z ła tw ością  od­
gadnąć. Izba deputow anych chętnie p a trz a ­
łab y  na ustąpienie D ufaurea, ale senat s ta ­
nie energicznie w jego obronie. Jeżeliby roz­
strzygała  osobista wola i sym patya m arsza ł­
ka M ac-Mahona, to  D ufaure pozostałby  u 
steru, bo m arszałek uważa system  D ufaurea 
za ostateczną koncesyę na  rzecz nigdy nie 
zaspokojonego w swoich w ym aganiach rad y ­
kalizmu. W francuskich  kołach konserw aty­
wnych p a trzą  na  tę  spraw ę z pew ną rezy- 
gnacyą, k tó ra  graniczy z zw ątpieniem . Kon­
serw atyści mówią, że n a tu ra ln y  p rą d  wy­
padków jest przeciwny Dufaurowi, i prędzej 
lub później strącić  go musi, wynosząc n a  je ­
go miejsce skłonniejszego do radykalizm u 
M arcerea. Ja k  po Buffecie s iłą  tego n a tu ra l­
nego prądu  w ypłynął D ufaure, ta k  teraz  wy­
płynąć m usi M arcere, a  po niem  k toś je ­
szcze radykalniejszy, bo F raneya  oddała  się 
teraz radykalnem u kierunkow i i idzie z zam ­
kniętemu oczyma naprzód  bez świadomości, 
jak a  ją  przyszłość czeka. Ależ w grę wcho­
dzi jeszcze wola i zasady m arszałka Mac- 
Mahona, a jeżeli ten  czynnik będzie rozstrzy ­
gać, to konserw atyści przedwcześnie zw ątpili 
o przyszłości.

W łoski m i n i s t e r -  p r e z y d e n t  D e -

p r e t i s  potrafił zainteresować św iat swo]ą 
mową wyborczą nawet w chwili tak niespo­
kojnej jak  obecna, gdy w grę wchodzą ju ‘ 
nietylko losy chrześcijan tu reckich  lecz wprost 
interesa całej Europy. Zdaje nam  się, iż 
rozgłos nadany tej mowie w chwili obeeuej 
jest w znacznej części niezasłużony. Dla 
Włoch ma ona bez w ątpienia ogromne znn 
ozenie, bo stanie się punktem  wyjścia albo 
dla nowego przesilenia albo dla dłuższeg 
okresu rządów dawnej lewicy. Zresztą dla 
Włochów jes t to także niezm iernie ciekawem, 
że Depretis uczestnik niedawnych wypadków 
politycznych, k tóre  złożyły się na zjedno­
czenie narodowe W łoch, mówi dziś o powol­
nej pracy organicznej jak  zagorzały konser­
watysta, że dalej ten  sam D epretis, k tóry  
bywał ciągle posądzany o sym patyę dla re ­
publikańskiej formy rządu, wynosi przed wy­
borcami pod niebiosa m onarcbiczuą formę, 
jako symbol i tarczę narodowego zjednocze­
nia. Monarchizm D epretisa i w ogóle obe­
cnych m inistrów włoskich je s t niezawodnie 
bardzo młody ale zawsze nie ta k  młody, 
ażeby dowiadywano się o nim dopiero z dzi­
siejszej mowy wyborczej. D epretis i jego ko ­
ledzy w obecnym gabinecie byli zawsze lo ­
jalnym i politykam i i nigdy zapewne nie by­
liby przyjęli tek  sobie ofiarowanych, jeżeliby 
dotąd wspomnienia republikańskie  żyły w 
ich piersiach Raz już naw et zam anifesto­
w ał D epretis swój monarchizm daleko do­
bitniej niż w ostatniej mowie, bo nie słow a­
mi lecz czynem, usuw ając dość wysokiego u- 
rzęduika, k tóry  mówiąc publicznie o królu 
W iktorze Em anuelu, nie m ógł przełknąć 
słów ka król lub m onarcha i s ta ra ł się za­
stąp ić  go jakim ś innym dźwięcznym fra z e ­
sem np. pierwszy obywatel, szlachcic koro­
nowany itd. Zatem  m onarchizm  D epretisa 
nie je s t nowiną, a choćby naw et po raz 
pierwszy na jaw  występował, nie zasługiwałby 
n a  tak  wielką sensację. Dalszą sensacyę 
sp raw iła  ta  okoliczność, że D epretis nie 
w spom niał nic o włoskich interesach w obec. 
zaw ikłań na  Wschodzie. W łaśnie niedawno 
organ stronnictwa, którem u D epretis w y trą ­
cił z ręk i s ter rządów, w ystąpił z zuchw ałą 
alluzyą aneksyjną do południowego Tyrolu 
i T ryestu  w razie gdyby w ypadki kazały
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Kaprys panny Julii
KOMEDYA OPOWIEDZIANA 

Przez Autora

„Kłopotów Starego Komendanta11

(Ciąg dalszy)

II.
Teraz przejdźm y, kochany czytelniku, 

do sąsiedniego p o k o ju , którego m ieszkanką 
je s t owa M arynia , wychowanka i zarazem  
poufna garderobiana panny Ju lii Pokój ten 
wygląda nieco lepiej, niż zwykłe pokoje dla 
służących; jest tam  i sofa pok ry ta  kwiacia- 
stym  b re to n em , jak aś  starośw iecka komoda, 
i  p a rę  lepszych foteli choć nie należących 
do garn itu ru  —  stó ł do robót kobiecych, ze­
gar ścienny z k u k u łk ą , a na  ścianie parę  
lepszego pędzla obrazów treści religijnej.

Obok owego sto łu  siedzi kucharz F ra n ­
ciszek , paląc papierosa i dość poufale roz­
mawia z M aryn ią , zajętą szyciem sukni je ­
dwabnej , k tórej p rzykrajane części leżą to 
a a  stole to  na  k an ap ie , lub owej s taroży­
tnej komodzie.

— W ięc panie F ranciszku , pokażecie 
tem u panu  d rz w i, ja k  się o mnie zapyta.

— A jużciż p o k ażę , choc panno Ma- 
ryanno, jak  moja p o w ia d a , panna okrutnie 
krzywdzisz tego zucha W alentego. On się 
biedaczysko wykosztowal na  ten  sklepik,,.

odpowiada w czem g0 krzywdzę ? -
F ranciszka. y m a > pa trząc  śm iało w oczy

 _
toć i ja  u ie ^0Zumiemy s i ę , rozumiemy...
m a przychodzić'? ewa > a P° co tu  ten  pau

iak krew niak Franciszku...

(hm k o c h a n e j k - ka“  ■ tak  nie Źa‘

co pod sek re f1 Ja siS 11 a takich krewniakach 
N m 1 Przychodzą do dziewczyn.

nie wierzcie pauie F ranciszku> to
ja  tam  na p raw fl i \ ™  na to  pora? § > a 
Ten znowu t S W alentego nie odtrącam.
c i e ^  tylko Widzi-
żeby go n ik t ? l I u ’ 1 ś c ią łb y  tak  przyj sc, 
swej k rew n iacS ?  ’ że P ^ d z i  do
Franciszku jaki, ’ ra  służy- , 0 też moj
udajcie, że wV „ • Was co 0 mme py 
zać m u drzwi i  ^ a  “ ic nie wiecie-  p '

zrobię panna  M aryanna chce, to ja
F ranciszek  ~ ° o i  2abieraJ%c sie do wyjścia 
jem że j  2awsze obstaję przy swo-

spotkali się z°m o-teg°  W alentega
kał przed nia na  to l ak p*a_
dział że sio ’ m ałe dziecko i powie-
i że panna M ar ^  rozpiJe’ że du8Zę straC1’ 
odpowie za n i e g c T ^  Qa 8ąd2ie ostatecznym ’ 

Wołała o i„ÓŻ Ja t°  m am  odpowiadać 1 — za-
sprzedała  oz°Da pokoJówka ~  “ 7  ->a mu si§
l ) r z e d l , , l y C0? A Jak mię będzie tak  
wymyślam Cen20rować, to mu jeszcze na-

I odrzekać.N° n° ’ tylko Slg nie gniewać 1 nie

[ —  J a  się też  nie odrzekam  — prze­
rywa M arynia — ale niech będzie cicho, bo 
inaczej złość n a  złość. Ja k  mię kto ukąsi, 
to ja  go trzy  razy  głębiej ugryzę. A m azga­
jów nie lubię, co p łaczą Wolę już , żeby się 
kłócił ząb za ząb, aniżeli żeby b e c z a ł; co 
mi to za chłop, niby wojskowy, co płacze i 
ta k  krzyw i gębą i jeszcze m u się przy p ła ­
czu nos czerwieni 1 Powiedzcie m u to  ode- 
mnie.

F rancisek  pokiw ał głową i w y szed ł, a 
tym czasem  z sąsiedniego pokoju pokazała  się 
panna Julia.

—  No i cóż F ranciszek?
—  E h , proszę p a n iu s i, zrobi wszyst­

ko... tylko mi nak lek ta ł głowę tym W alen­
ty m , i z ła  aż jestem  z tego.

—  Więc ty  nie masz zam iaru iść za 
n iego? —  spy ta ła  Ju lia  sta jąc  obok stolika 
z robotą.

— Nie odrzekam  go się jeszcze proszę 
panienki... może i pójdę , ale niech się tro ­
chę poturbuje... bo ta k  jakby  wszystko szło 
po jego woli, toby się strasznie rozpanoszył 
i mnie przewodził. A ta k  to  zawsze będzie 
w ie d z ia ł, że ja  m u łaskę robię, ja k  za n ie­
go pójdę... , . ,

— Wiesz M aryniu — mowi Ju lia  —  i 
ja  ca lu tk ą  noc spać nie mogłam. Ten pan 
Sew eryn s ta ł m i ciągle przed  oczam i; żal 
m i , że go ta k  ostro odpraw iłam .

— 1 on się przeprosi, zobaczy panien­
k a ,  ty lko trzeb a  wytrzym ać.

— 0  nie nie, tego sobie nie życzę — 
odpowiada żywiej Ju lia  już się stało  I... 
Tylko w iesz , i ten  lis t wczorajszy bardzo 
m ię n iepokoi, i czem bliżej do czwartej go­

dziny, tem  więcej czuję, że postąp iłam  b a r­
dzo lekkom yślnie..

— K rótka sp raw a, nie pokaże się p a ­
nienka i ja  go zbędę byle czem.

— Kiedy znów jestem  niezm iernie cie­
kawa... Ale wiem ja k  zrobim y — zaw oła po 
chwili. — Doskonale, wybornie,., ty  będziesz 
udaw ać mnie, a ja  s łu ż ą c ą .. albo lepiej obie 
jesteśm y szwaczki... D oskonale; on nic nie 
będzie w ied z ia ł, k tó ra  je s t kandydatką  na 
żonę. Będziemy go tak  szachować...

— Ależ panienko, ja  nie potrafię wy­
gadać się po pańsku.

—  Potrafisz M aryniu —  odzywaj się 
tylko nie wiele... Co to, już czw arta bijel... 
Pójdźmy przebrać się odpowiednio... tylko 
pam iętaj : jesteśm y biedne, utrzym ujem y się 
z robót..

Panienka zadowolniona takim  obrotem 
spraw y i nowym p om ysłem , w ybiegła do 
swego g a b in e tu , gdy M arynia usłyszawszy 
głos dzw onka z przedpokoju , rzuc iła  robotę 
na s tó ł , i w drzwi na  lewo.

—  To tu  proszę p an a  m ieszka panna 
Mroczek — odezwał się Franciszek w pu­
szczając do pokoju przybyłego mężczyznę.

Nieznajomy, żeby dobitnie rzecz p rzed ­
staw ić nie w szed ł, ale w padł ogrom nie za- 
alterow any, niby człowiek, k tórem u się zda­
je, że na  niego robią zasadzkę. B ył to  już 
nie pierw szej m łodości, pretensyonalnie wy- 
świeżony, wym uskany, pachnący, w obcisłem 
ub ran iu  mężczyzna — coś niby kelner z re- 
s ta u ra c y i , niby subjekt fryzjersk i. Wygolo­
ny, z w ąsam i cieniutko po obu stronach  ru ­
mianych policzków zakręconemi do góry, z 

j ufryzow aną i nastroszoną czupryną, w bia-
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królestw u włoskiemu wmięszać się w sp ra ­
wę wschodnią z bronią w ręku  i oczywiście 
po stronie rossyjskiej. Spodziewano się, że 
D epretis nie pominie milczeniem tego głosu, 
bo je s t on widocznie hasłem  agitacyjuem , 
przy  którego pomocy obalona większość da- 
dawnego parlam entu , chciałaby w najbliż­
szych wyborach odzyskać utracone stanow i­
sko. Tak źle niepodobna sądzić o W łochach, 
ażeby to hasło w ystarczało im do wywoły­
w ania swego przesilenia gabinetowego. P rze­
cież nie panuje tam  szowinizm a kto posia­
da szczyptę zdrowego rozsądku wie zapewne, 
że sam a konsortaeya rzucając hasło aneksyjne 
niewierzy w jego treść, uważa je za m rzon­
kę m ającą złudzić chyba niedorostków  p o li­
tycznych. Tego jeszcze potrzeba, ażeby m i­
n ister prezydent w mowie wyborczej ro zp ra ­
w iał się z takiem i niedorzecznościami. D epretis 
postąpił sobie najlepiej pom ijając je  m ilcze­
niem zabijającem .

SPRAWI MONARCHII

Instalacya Jej c. i k. Wysokości Najd. 
Arcyks. M aryi K ry s ty n y , jako przeoryszy 
szlacheckiego zakonu dam  na H radczynie 
w Pradze, odbyła się d. 10 b. m. w sposób 
bardzo uroczysty, uświęcony zwyczajem. Ce­
rem onii dokonał Najd. Arcyks R ainer przy 
współudziale kardyna ła  ks. Schwarzenberga, 
nam iestnika br. W ebera i br. H enneta. Po 
dopełnieniu ak tu  uroczystego odbyło się so 
lenne nabożeństwo odprawione przez k ard y ­
na ła  Schw arzenberga. Najd. Arcyksiężna z a ­
bawi w P radze do przyszłego tygodnia i ro 
bić będzie wycieczki w okolice Pragi.

—  Zjazd adwokatów w Pradze przyjął 
wniosek, że przy tow arzystw ach kolejowych 
m a być ściśle określoną cecha praw a rze­
czowego a kuratorom  prioritetów  i listów 
zastawnych ma być dodaną re d a  przyboczna 
w ybrana z łona właścicieli p riorite tów  i li 
stów zastawnych, dalej, że k u ra to r i radcy 
przyboczni mają. być w ybierani przez gene­
ralne zgrom adzenia a przy każdem zobowią­
zaniu uciążliwem ma być zaciągniętą  uchw a­
ła  generalnego zgrom adzenia. Zjazd ten  za­
kończy! swe posiedzenia d. 11 b. m.

— Vcdette donosi, że Nc.jj Pan sank- 
cyonował postanowienie co do zaprow adze­
nia jednostajnych m undurów dla rachm i­
strzów wojskowych. M undur ten  m a być 
całkiem  podobny do mundurów, jakie n ie ­
gdyś nosili komisarze wojenni, a mianowicie 
m ają ci rachm istrze otrzym ać ciemno-zielone 
m undury z jasno - niebieskiem i wyłogami i 
dwoma szeregam i guzików, szare spodnie, 
kapelusze stosowane i pałasze oficerskie. 
Ten korpus oficerski będzie i nadal s tano­
wić osobną grupę.

— Polit. Corr. dowiaduje się ze Lwo­
wa, że w tych dniach rozpoczną się w W ar­
szawie konfereneye w spraw ie regulacyi Wi 
sly, w obecności rossyjskieb i austryackich 
funkc.yonaryuszów. Ze strony austryackiej ma

łych glatisowauych rękaw iczkach, w świeżu­
tk im  lśniącym  kapeluszu i ta  kich że lak ier­
kach, spraw iał tak  komiczny efekt, że F ra n ­
ciszek stanąw szy we drzwiach patrzy ł na od­
świeżonego fircyka niby na jak ie  dziwowisko.

— Czy to  jaki d jab e ł, czy farm azon, 
b ę?  —  pom yślał. — A to  mi kuzynek ba — 
podejrzany, o podejrzany ! Szkoda m i W a­
lentego.

— Za pozwoleniem przyjacielu, powiedz 
no mi — pyta  ów jegomość robiąc pocieszne 
skoki —  kto tu  m ieszka?

— A ta  coś pan o nią pytał, M aryan- 
na  Mroczek...

— Wi e m , w ie m , że panna Mroczek, 
ty lko, co ona za jed n a?

—  To to, że i nie wiem...
— Sam a m ieszka, czy z k rew ną?
— I  tego nie wiem.
— A wy co za jeden ? pewno i tego 

nie wiecie ?
— I tego nie wiem — odpowiada F ra n ­

ciszek.
—  W ięc któż wam tu  kazał mnie wpro­

wadzić ?
—  Toć pan sam mię zaczepił o Ma­

ry annę...
— E t przyjacielu udajesz głupca — 

rzecze ów jegom ość popraw iając rękaw iczki.— 
Ty nie m y śl, że ja sobie tak i jestem ... nie 
nie, ja  wiele mogę... wiedz że ja  jestem  teu, 
co na całe m iasto daje miejsca służącym  i 
ja k  będziesz potrzebow ał jakiej dobrej s łu ­
żby, to cię panie dam gdzie do hrabiego, 
albo do księcia No, powiedz te ra z ?  — do­
kończył stając 7. ogromną powagą przed F ra n ­
ciszkiem.

— Dziękuję panu za obietnicę odpo-

być delegowany ze Lwowa starszy  radca b u ­
downictwa dr. Tomek, tudzież pewien u rzę­
dnik  z m inisterstw a handlu.

SPRAWY ZAGRANICZNI

(Francja w obec Stwestyi wschodniej).
O stanow isku Francyi w obec kwestyi 

wschodniej zam ieszcza Koln. Z tg. następujące 
uwagi swego paryskiego korespondenta: „Z a­
raz pierwsze mniej groźne zaw ikłania na 
Wschodzie wzbudziły we Francyi wielką u- 
wagę, ponieważ upraw niały ją  do nadziei, 
że przy przewidywanej wspólnej akeyi mo­
carstw  i ona odegra pew ną rolę w koncercie 
europejskim  i żo z biegiem wypadków zdoła 
pozyskać sobie alianse. Pojawiły się też dwa 
prądy, z k tórych  jeden m iał na oku przy­
m ierze z Anglią, d rugi aliaus z Rossyą. N adto 
niezależnie od tych prądów, ośw iadczali się 
jedni za czynnem wmięszaniem się F rancyi, 
drudzy za polityką w yczeku jącą , odpowie­
dnią chwilowym potrzebom . Głównym p rzed­
stawicielem pierwszego kierunku w duchu 
czynnej interw encyi był i jest p. Thiers, k tó ­
ry od samego początku^ zaw ikłań w ystępo­
w ał w duchu przyjaźnym  Turcyi. W jesieui 
zeszłego roku wyraził się on w obec ks. Gor- 
czakowa w Szw ajcaryi: „La Turąuie est 
une plaie, et le moment est venu de la cau- 
teriger. “ (Turcya je s t r a n ą ;  te raz  czas wy­
palić tę  ranę). Thiers był za zbrojną iu ter- 
wencyą ale nie przeciw Turcyi, tylko prze­
ciw powstańcom ; zdaniem  jego należało n a j­
przód przywrócić pokój a  następnie zażą­
dać od Porty, aby w prowadziła reformy, po­
trzebne do utrw alenia pokoju. Odmowę A n­
glii uw ażał za uspraw iedliw ioną i życzył so­
bie aby F rancya wspólnie z Anglią zażąda­
ła  innego pokierow ania spraw ą. Nie przypi­
suje on rządowi rossyjskiem u winy za obe­
cny rucb panslawistyozny a ubolewa jednak , 
że przez wzgląd na swą popularność rząd  
ten  pozwolił zanadto wybujać rewolucyoni- 
stom w Rossyi. Thiers i dziś jeszcze jest 
otw artym  przyjacielem  Turcyi i zdauiem je ­
go wyświadczonoby pokojowi europejskiemu 
najlepszą przysługę, gdyby przedewszystkiem  
uspokojono Serbów a następnie zostawiono 
Turcyi dość czasu do zoryentow auia się w 
trudnem  położeniu. Jest ou zawsze za przym ie­
rzem  z Anglią pomimo osobistej przyjaźni, 
jaka go łączy z najznakom itszym i dyplom a­
tam i rossyjskimi. Folityka ta  zdaniem jego 
je s t najstosow niejszą, aby F rancy i zapew nić  
odpowiednie w tej spraw ie stanow isko; uw a­
ża ją  zresztą za bardziej pokojową niż alians 
z Rossyą.

W prost przeciwny kierunek  t. j. o tw ar­
te  w spółdziałanie z Rossyą m iał tylko jed n e­
go rep rezen tan ta  w p. G irardin  i redagow a­
nej przez niego la France. Bonapartystow ski 
Gaulois był tylko echem G irardina. R eszta 
dzienników francuskich była i jest do tych­
czas chwiejną w swych sym patyaeh. Z p o ­
czątku sym patye serbskie były górą, miano 
bowiem nadzieję pozyskania w ten sposób 
Rossyi. Zwycięztwa tureckie spowodowały 
zwrot w opiuii. Okoliczność jednak, że F ra n ­
cya mimo tak  długiego trw ania zaw ikłań nie

wiada chłodno F ra n c isz e k , ale ja  sobie je ­
stem niby sam pan.

— To ja  mogę panu dobrodziejowi na­
stręczyć porządnych służących... mam za­
wsze pełno..

—  E t proszę pana , nie dogadam y się 
chyba... ja  muszę iść bo nie mam cz a su , a 
przyjdzie panna M aryanna, to się pan  wszy­
stkiego dokum entnie dowie.

I  zamknąwszy mu drzwi przed nosem, 
Franciszek zadum any powędrował do kuchni

Zostawiony w ten sposób kandydat do 
żeniaczki, jednem rzutem  oka ogarnął um e­
blowanie całego pokoju.

—  Hm , lim , to jakaś golizna pauie... 
mebelki od żydów... sofa perkalikiem  pokry­
ta... A tu  robota jakaś dam ska — mówi 
zbliżając się do stołu i próbując ręk ą  ma- 
teryę  -— jedwab jednakże kroaze... pewnie 
to szwaczka jaka. Nic nie szkodzi i szwacz­
ki byw ają ciepłe, panie... E t d jab la  tam  u- 
czciwe szwaczki co mieć mogą..- Złapali cię 
panie Hipolicie, chłopcze bądź ostrożny... 
A pytałem  stróża na dole, powiedział że tu 
m ieszka jakiś pułkow nik ze wsi.. Co to je s t?  
k s ią ż k a , rom ans francuski... Dalibóg głu­
pieję ..

Kiedy pan  H ipolit, bo tak  sam  się n a ­
zwał, zajęty jest różnem i dom ysłam i, otwie­
ra ją  się drzwi od pokoju Julii, i naraz wcho­
dzą dwie znajome nam  panny. H ipolit sko­
czył od komody, da ł susa, ukłonił się z ca­
łą  w yszukaną elegancyą , na co panny od­
powiedziały również u k ło n em , a  usiadłszy 
na kanapie, poprosiły go zająć m iejsce na 
krześle.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

odegrała dotychczas wybitniejszej roli, p rze­
konała  przew ażną część Francuzów , że kraj 
ich nie jest jeszcze w stanie brać czynnego 
udziału w zaw ikłaniach europejskich. W ie­
dzą oni dobrze, że nie są. jeszcze na  w ypa­
dek wojny dostatecznie przygotowani, ogra­
niczają się przeto na platonieznej dyskusyi 
o tern co się stało.

Z pom iędzy wszystkich organów prasy, 
jeden ty lko Journals des JDebats reprezen­
tow ał konsekwentnie pewien sta ły  kierunek 
polityczny. Sprzyjał on, jak  Thiers, stale 
Turkom, potępiał ostatnie dem onstracye GLad- 
stona, podobnie jak pierwsze agitacye w Ser­
bii, objaśniał krytycznie postępowanie mo­
carstw , o ile ono jednostronnie zwróconem 
było przeciw Turcyi, —- a wszystko to  w 
właściwy sobie akadem icki sposób. Nie po­
wiedział jednak nigdy, jakie kroki F rancya 
przedsięwziąć powinna. Republiąue franęaise , 
k tórej część zagraniczna licho jest redago­
waną, s tanęła  zapewne pod wpływem zap a­
tryw ań Thiersa, zupełnie po stronie lorda 
Derby. Życzeniem jej jest, aby F rancya za­
chow ała się wyczekująco i z rezerwą. To 
samo powiedzieć można o dzienniku Temps. 
M oniteur używany czasem do komunikatów 
półurzędowycb, umieścił niejednę notę z r a ­
dam i dla Turcyi. W obec Rossyi i pansla- 
wistów zachowuje się neutraln ie Dzienniki ul- 
tram ontańskie sym patyzowały z początku z 
Serbam i, gdy jednak  kurya rzym ska więcej 
daleko obawia się prawosławnej Rossyi niż 
Turcyi, wpłynęło to o tyle na  te dzienniki, 
że dziś w obec kwestyi wschodniej zachowu­
ją  się neutralnie.

Rząd francuski wreszcie posiada za­
nadto wiele doświadczenia w rzeczach woj­
skowych, aby udział F raucyi w wojnie wśród 
zwyczajnych okoliczności miał uważać za 
pożądany. Braguie on pokoju i wzmocnienia 
sił kraju. Zwłaszcza m inister spraw  zag ra­
nicznych odznacza się pokojowem usposobie­
niem i czym wszystko, aby odwrócić koufia- 
gracyę europejską. D la tego przyjm ował 
bezwarunkowo wszystkie propozycye, jakie 
mocarstwa do przyjęcia mu przedkładały , 
zgodził się na  notę hr. Andrassego i memo­
randum  berlińskie i brał udział we wszy­
stkich krokach zbiorowych nm carstw  w Kon­
stantynopolu. N adto czynił nieraz ze swej 
strony propozycye pośredniczące. Tak n. p. 
krótko przed serbskiem wypowiedzeniem woj­
ny, poruszył projekt kouferencyi, przedłożył 
projekt m ający pogodzić angielskie w arunki 
pokoju z rossyjskiemi, a po ostatniej od mo ­
wie Forty ponowił znowu propozycję kon­
fe renc ji i przem aw iał przedewszystkiem za 
doprowadzeniem do skutku zawieszenia bro 
ui. W szystkie te usiłowania pośreduiczące 
nie odniosły jednak dotychczas skutku. J e ­
żeliby nas zapytano, po której stronie stoi 
Francya, po angielskiej czy po rossyjskiej, 
nie umielibyśmy stanowczej dać odpowiedzi. 
F rancya była uprzedającą dla obu stron, 
ilekroć od niej czego zażądały. Nie prow a­
dziła ona właściwie żadnej samodzielnej po­
lityki. Życzy ona sobie zawsze jeszcze a lian ­
su, ale nie za cenę wojny. Gdyby Europa 
wbrew oczekiwaniom podzielić się m iała na 
dwa obozy, F rancya m iałaby trudny  wybór, 
a decyzya jej ostateczna nie byłaby wyni­
kiem naprzód obmyślanego planu, lecz r a ­
czej ugrupow ania „dokonanego bez jej u- 
dz ia łu .“

(Bitwa z 38 września.)
Bitw a, k tó rą  28 września stoczyli Ser­

bowie z Turkam i w okolicach Aleksinacza, 
była największą i najkrw aw szą ze w szyst­
kich w tej w ojnie; 150,000 ludzi walczyło 
w niej przeciw sobie, przeszło 200 dział 
odzywało się z stron  obydwóch Korespon­
dent Tagblattu, naoczny świadek tej bitwy, 
odmawia wszelkich zdolności wodzom tu rec­
kim , pod niebiosa wynosi waleczność, wy­
trw ałość i dzielność żołnierza tu reckiego, z 
drugiej jednakże strony zasłużoną oddaje 
pochwałę wodzom i miiicyi serbskiej, k tóra  
po kilkumiesięcznej kam panii na doskonalą 
wykierowawszy się a rm ię , nie w ahała się 
zaczepić nieprzyjaciela w bardzo korzystuem  
stanowisku. Generałowie Fazli i Hafiz b a ­
sza dowodzili prawem  i lewem skrzydłem  
tureckiem . Rozerwą pod dowództwem Hussej- 
na Sabri i H ussejua H aini baszów, s ta ła  do 
dyspozycji Sulejm ana baszy dowodzącego 
centrum . W sam dzień walki brygada Ach- 
meda baszy rozłożona by ła  w okolicy Te- 
szycy, Małego Bujm iru i Lazania. Do niej 
przyłączyła się oddzielona tylko szeroką roz­
padliną brygada R iffa ta , którem u była  po- 
ruczona obrona M rsola i Stabliny. Kawale- 
ry a  dywizyi sk ładająca się z 8 szwadronów 
s ta ła  u podnóża Prezyłow ickich wzgórz, na 
których półuocnowschodniej pochyłości znaj­
dowały się trzy  baterye z działam i polnemi. 
Brygada M ahm uda baszy i Noury beja zaj­
m owała Zitkowacz i Adrowacz nad 'M oraw ą. 
Do nich przytykały  brygady z dywizyi Ha- 
fiza baszy a rozciągające się w kierunku od 
K orm anu ku Ljubirow i opierały się o W it- 
kowacz jako najbardziej ku półuocy wysu­

nięte stanowisko. Tutaj na lesistem  wzgórzu 
wznosi się opuszczony już dawno grecki k la­
sztor ś. N estora, Turcy użyli tego budynku 
do osłony swej ilanki a zarazem  jako  ob- 
serw atoryum  w ciągu bitwy. Aby się zabez­
pieczyć przeciw napadom  załogi Krusewac- 
kiej ustawiono wzdłuż po toku  D juniska sil­
ne posterunki liczące 2— 8 kom panii, do 
których przydano jednę bateryę polną i 4 
szwadrony. W samem Djunis s ta ła  brygada 
M ustafy, 3 bataliony redyfów a batalion 
strzelców należący do brygady Raszida ba­
szy znajdow ał się w Kawniku. Cala siła  
tu recka  w ystaw iona na pierwsze natarcie  
ze strony Serbów, w ynosiła |42  batalionów i 
100 d z ia ł, do tych przybyło jeszcze 38 ba­
talionów i w tedy to praw dziw a zaczęła się 
walka. Siły serbskie, ja k  Turcy podają, wy­
nosiły tylko 02 batalionów, to też nie dziw, 
że Serbowie wyczerpawszy d ługą walką 
wszystkie swe siły  a nie m ając do dyspozy- 
cyi świeżej rezerw y ostatecznie musieli u- 
stąpić. L inia bojowa rozciągała się na trzy  
mile, to też k o resp o n d en t, jakkolw iek nao­
cznym był świadkiem , może, jak  sam po­
wiada, obraz tej bitwy tj lk o  w najogólniej­
szych przedstaw ić zarysach.

Znak do bitwy dano w ystrzałem  z Ale- 
ksinaczu, albo ja k  inni pow iadają z Deli- 
gradu.

Kolumna serbska przeprawiwszy się w 
nocy przez potok S tara, poczęła z pierwszj m 
świtem dnia strzelać na k ilka oddziałów, 
aby je odeprzeć po za rzekę M oraw ę; woj­
ska tureckie ustąp iły  w wielkim pospiechu, 
Serbowie w ciągu dwóch godzin przekroczyli 
granicę i obsadzili wieś D rasew acz , leżącą 
na tery to ryum  tureckiem . K ursuje i inna 
wersy a o zajęciu Drasew aczu przez Serbów, 
dość, że zająwszy Drasew acz zaczęli się S er­
bowie w pierwszych godzinach rannych p rze­
praw iać przez rzekę Operacyę tę  rozpoczęto 
silnym ogniem arty le ry i Serbowie zmusili 
działa  tureckie ustawione na  przeciwnym 
brzegu rzeki do milczenia i odw ro tu , a  po 
zaciętej walce , w której i gołą walczono 
bronią, w padła w ręce serbskie Teszyca o- 
toczona przez Turków podwójnym rowem. 
Niedaleko szańca m ostow ego, który Serbo­
wie o milę poniżej byli usypali, przepraw iło 
się o 7 godzinie rano 10 batalionów serb ­
skich i jednym  zamachem zajęło Mały Bui- 
mir. Mimo gwałtownego ognia n ieprzyjaciel­
skiej a rty lery i nie p ad ł ani jeden strzał na 
m aszerujące w górę rzeki wojska serbskie. 
Także z wielkiego Buim iru przepraw iło się 
pod osłoną silnej arty lery i dziesięć ba ta lio ­
nów serbskich przez Morawę i rzuciło się 
na Nezrinę, której tabor redyfów przez całą 
godzinę bohatersko b ron ił przeciw 12 razy 
silniejszem u nieprzyjacielowi. Serbowie nad­
zwyczaj wolno postępowali naprzód. Z w ła­
szcza miejscowy cm entarz broniony z nie­
słychaną zaciętością dopiero po krwawej 
walce zdołali zdobyć Serbowie, opłacając to 
miejsce bardzo wielkiemi ofiarami. Z tąd  
posunęli się Serbowie ku L a z a n in , k tóre 
bronione przez znaczniejsze siły tureckie 
wzmocnione nadto posiłkam i przysłanem i 
podczas walki z Adrowaczu, również w koń­
cu musiało uledz natarczyw ości Serbów k tó ­
rzy i tu  wielkie ponieśli s tra ty , zwłaszcza 
w oficerach. Opuszczone przez Turków La 
zanie nie zostało jednakże zajęte przez Ser­
bów, bądź to że ci koncentrycznie usiłowali 
postępować naprzód, bądź też że obawiali 
się zasadzki z strony tureckiej. Dalej na 
północ pod Trujanem  ograniczyła się walka 
na straszny ogień arty lery i, k tóry jednakże 
obudwum stronom  stosunkowo m ałe tylko 
w yrządzał szkody. Jak  z jeduej strony ar- 
ty lerya tu recka dla swej dzielności i zimnej 
odwagi podziw wzbudzać m u s ia ła , tak  z 
drugiej strony wyznać trzeba, że wyżsi ofi­
cerowie na słuszną zasługują naganę, nietyl- 
ko bowiem źle ustaw ili działa, ale podczas 
bitwy bądź to z bojaźni, bądź też dla wy­
gody wcale się nie pokazyw ali, zostawiając 
losy bitwy dzielności podoficerów i szerego­
wców, którzy, przyznać trzeba wśród g ra ­
du kul ze stoicką stali przytomnością. A r­
ty leryi serbskiej udało się znaczne osią­
gnąć korzyści. Turcy z przyczyny, że nie 
byli dobrze zasło n ięc i, ponieśli większe 
stra ty  tak  w koniach jak  i w ludziach. 
Serbowie zdemontowali 4 arm aty  tureckie, 
a kilka uszkodzili znacznie, z resztą  innych 
korzyści na tym  punkcie nie osiągnęli. Kil 
kakrotnie usiłow ała piechota serbska wziąć 
udział w walce i Turków dalej odeprzeć, co 
się jednakże nie udało w obec energii bry- 
gadyera Noury baszy, który w łaśnie w tem 
miejscu pod Trujanem  znacznemi rozporzą­
dzał siłam i. N ajzaciętszy a tak  jeduakże przy­
puszczono na ty ły  stanowiska tureckiego od 
strony rzeki Djaniski, gdzie Peskąnica, główna 
kw atera Abdul Kerima ogołocona je s t z bo 
ków z wszelkiej, osłony na wielkie w ysta­
wiona była niebezpieczeństwo. Około godziny 
6 rano rozpoczęły 2 bataliony serbskie silny 
ogień ty ra liersk i na przednią straż  tu recką 
ustaw ioną wzdłuż Djaniski i zm usiły ją  do 
odwrotu. N astępnie uderzyli Serbowie na 
Djunis z którego Turcy w części ustąpili,



gdy liczba zaczepiających trzy  razy silniejszą 
się okazała od liczby obrońców, zwłaszcza 
że Hafiz basza dla obrouy daleko w yciągnię­
tej lin ii tylko 19 posiadał batalionów, n a ­
przeciw których stało  blisko 30.000 Serbów. 
Równocześnie przypuszczono a ta k  na Kawnik 
położony na zachodnim stoku Siljegowskiej 
wyżyny, a tak  ten  jednakże dzielnie został 
odparty  przez arty leryę tu recką  ustaw ioną 
ponad wsią. Gorzej poszło Turkom  pod Si- 
ljegowaczem, gdzie pułkownik Rajszawlowicz 
na czele 7 batalionów śm iało na nich ude 
rzy l Jak  błyskaw ica w ypadła brygada’ K ru- 
szewacka i część brygady Jagodyńskiej z le­
sistych wzgórz, k tóre okala ją  lewą dolinę 
D juniską i spędziła Czerkiesów których H a- 
iiz basza wysiał był na zrekognoskowanie 
sił serbskich na tam tą  stronę rzeki. Górska 
ba te ry a  tu recka rozpoczęła natychm iast ogień 
na  wojska serbskie obsadzające w łaśnie Si- 
ljegowacz, skoro jednakże przybyły dwie ba- 
terye serbskie, m usiała b a terya  tu reck a  um il­
knąć. Gęsto zarośnięty brzeg rzeczki gór­
skiej płynącej w tem  miejscu, był widownią 
bardzo zaciętej walki, gdyż syryjscy i rum el-
  -i 1— l-iickrrioioi w  rrtWonin l„.n

lipca b. r. wojna się sroży. U praw a ty toniu  
w powiecie aleksinackim  by ła  d la  m ieszkań­
ców tej okolicy źródłem  d o b ro b y tu , ty toń  
bowiem tam tejszy rozchodził się po całym  
kraju . Zajczar i Kuiażewacz były sp ichrza­
mi Serbii a nadto wiele zboża exportowały. 
W łaśnie te  dwa okręgi uc ierp iały  najwięcej 
a  ubytek podatków z tego powodu mocno 
da się uczuć skarbowi. Wojna stw orzyła w 
tych bogatych niegdyś okolicach p ro le taryat 
k tóry  z czasem stać się może bardzo gro­
źnym dla kraju. Tysiące rodzin są bez d a ­
chu i ehleba i muszą być ciężarem  d la  p ań ­
stwa. Ale nietylko w tych oko licach , także 

całym kraju  podupadł zupełnie do­
brobyt. Teraz nadchodzi w łaśnie czas po­
boru podatków. W  dniu św. D ym itra (2G 
paźdz vet. st.) zapada półroczna ra ta  po­
datkowa. Można śmiało utrzym yw ać, że za­
m iast półtrzccia miliona złotych, k tó re  o tej 
porze zwykle do kasy państw a w pływały, 
tym  razem  zaledwie połowa wpłynie. Cła 
wykazują również znaczny niedobór w poró- 

nlviAo-łvm. Trudności finau
U YY   J __

w naniu z rokiem ubiegłym. Trudności finan­
sowe z którem i rząd  już  teraz  m a do wal-- i j  _ .bardzo zaciętej walki, gdyż syryjscy i rum el- sowe z któremi rząu ^

scy strzelcy daleko bieglejsi w robieniu bro- c z e n ia , są o lbrzym ie, a będą niezawodnie
n ią od Serbów bardzo im u trudn ia li pochód, ieszcze większe".
Napróżno dowódzca serbski ciągle nowe pro ' Pod względem politycznym stan  rzeczy 
wadził do wałki oddziały. Zdobycie korzy- również nie jest zbyt pomyślnym. Pronun- 
stnego stanow iska na  drugim  brzegu rzeki ciam iento deligradzkie ciągle spraw ia rzą  
znacznie wyższego i bardziej spadzistego dowi kłopoty których końca przewidzieć me 
aniżeli lewy, okazało się praw ie niepodobień- można. Jakkolwiek książę i rząd  jego zde- 
stwem. A rty lerya tu recka osta ła  się na swem cydowani są me tolerować szalonych expery^ 
dominującem stanowisko i natychm iast na  mentów, które narodowi tylko na z e wyjsc, 
nowo rozpoczęła kanonadę. Dowódzca serb- mo«ą to jednak nie mogą otw arcie zrywać 
ski zebrawszy jeszcze raz swe siły stanąw szy z komendą arm ii a  naw et ze znaczną częścią 

^ ross-viskiemi na czele sumMi «n,mei... Obok księstw a ̂ istnieje tu , ze

ucz. II  ki. gim .; 19. Datczyszyn Józef, ucz. II t jak  donosi Czas, utworzył z własnych fundu- 
kl. gim. ; 20. Lisiewicz Zygmunt, ucz. III kl. szów stypendyum w kwocie 300  zł. dla celują-
g im .: 21. Branich Franciszek, uczeń II  klasy cego ucznia tejże szkoły.
gim. i 22. Dębicki Jan , ucz. I. roku seminar. — Październikowe m a l i n y .  P rzed-
naucz. po 30  z łr rocznie; 23. Kalinowski wczoraj donieśliśmy, że w tych dniach na ta r-
8 tam sław, ucz. 1 kl. gim. i 24 . Kaczor Stani- gU w Czerniowcach sprzedawano świeże maliny.
sa w , ucz. I  kl. real. po 2 0  zł. rocznie. — Dziś odbieramy wiadomość z okolicy Borynicz,
Je norazową zapomogę otrzym ali: i. Sitarz w powiecie bóbreckim, że i tam  piękna jesień
Antom ucz. IH  klasy g.m 20  zł. w. a ;  - 2 .  obdarzyła mieszkańców malinami.
Żydowski Stefan, uczeń VII kl. mm . n Prffn0. „  ,  T , , ■ n  r,.
Bronisław, ucz. III kl. r e a l .; 4. Sławi^M F ran  ~  Jak  donosi Czerń Ztg.
Ciszek, ucz. III  kl. szk, lu d .; 5 G ilow skiB on- 7  nocy n ™ 1Ia p°  Watr^  “ wicą

uczennica I  roku sem. L c z .  f  ^ B i e ń k o w s k i  banknotacl1’ a "  dodatku znieważyli go czynnie.
Adam, ucz. IV. kl. szk. lud i  o ' £  “  M ^ n d a rm i wyśledzili oby dwóch rabusiów , od-

zef, ucz. II  kl. szk. lud. po 10 zł w Pa  - -  dali d°  ^
10. Ilorakowska M arya, uczennica III klasy szk "  F ortu n a  —  pisze Kur. Coda. —
ludowej; 11. Riedl Adam, 12. Riedl Bolesław” ślep° TẐ z{ ' ° t erH  fantową i swoim zwycza- 
uczniowie I  klasy szkoły ludowej i  13 Oryn- j em figle p ła ta ' 1 tak  na ostatniej loteryi fan- 
czyc Dyonizy, ucz. II  kl. szk. lud. po 5 lir  toweJ w W arszawie pewien łysy staruszek wy-
Znaeznej liczbie petentów zasługujących ze grał gęsty grzebie“ - Kto® słysząc utyskiwa- 
wszechmiar na wsparcie nie mogła Byrekcya nia staruszka na ironi§ losu - a posiadając

braku funduszów udzielić pomocy nau- sam gęsti* czurynS’ nabył fant za cen§ biletu.—  N e w y  d z i e n n i k  w  K r a k o w i e .

K r a d z i e ż  w k o ś c i e l e .  Tej nocv do- ^ eas donos’> ze z d11̂ 111 16 bież. raieB- wy- 
"łndziei nrzez parkan z ulicy Janów- cb° J z^  zacznie Kuryer Krakowski, na wzór kuryerów redagowane pismo co-
 r  . . e - i6 l uocy Q0" j cbodzić zacznie JLuryer araw w .>»», —

stał się złodziej przez parkan z uliey Janów- szawskicli kuryerów redagowane pismo co 
skiej do ogrodu kościoła św. Anny, gdzie wy- • 
łamał kraty  w oknie zakrystyi kościelnej i wy­
walił drzwi z zakrystyi do kościoła Rozbiwszy 
skarbonkę zabrał z niej do 50  zł. Innych rze-

i i _ ;__ _

klam acyi królew skiej, natom iast w.’ głębi 
k ra ju  w Jagodynie, Czupryi uw ażają Serbię 
już  stauowezo za królestwo. S ą  to stosunki
istotuie jedyne w swoim rodzaju.

Sytuaoya wojskowa je s t jeszcze sto su n ­
kowo najpomyślniejszą. Obawa, że a rm ia  tu ­
recka w krótkim  czasie dotrzeć może aż  do 

1   nnnah"« bezzasadna. Mi-

w raz z oficerami rossyjskiem i na  JczehT«w™i
kolum n popróbował po raz  ostatni - • a im n  sameJ— ---
z głośnym  okrzykiem i 2 ^  l̂  9  ■ »kr,°lestw 0 ’. k t° re ’
uderzy ł na nieprzyjaciela M im TwTil -r§ku lubo j est ty lk°  Cy i ,r Ulep0 01 pr2ecie* S er' 
leczności nie zdołał się t  l  !  J Wa~ b«w, którzy um ieją hczyc się z rzeczywi-
nieprzyjaciel i zaczął w dość !  T -  °przeó s te m i  c z y n n ik a m i polityki europejskiej. W
rządku odwrót, k tóry  jednakże ‘ . m P°* B elgradzie mało w ogolę mówią o tej
k ą  zam ienił się ucieczko dn w dz* .....królew skiej, natom iast w g

N a drodze p ro Ja d z a c e jd ! , G r e d l ^ S  
rezerwowa brygada M ustafy b a s z / i  ta  no
w strzym ała uciekających B itw a L - z l  P ;p 
na nowo. W szystkie usiłow ania Serbów I !
zając Gredetyn, od którego ty lko ln lb ! \  , }
m etrów  byli oddaleni rozhiW • recka w kroiiiuu ----------
ogień arty lery i tureck iej Zw ł 8I§ °  Słluy stolicy okazała się zupełnie bezzasadną. Mi-
bowie już poprzednio z n a c z n e T ^  ŻG Ser‘ lic>’e- 0 których dzielności wojennej różne 
stra ty . Gdy nadto  Aziz baszs 1 ł?01ueśli panowały zdania, w ciągnęły się do wojny i 
s tan icy  w największym nośni y 2 P e* staw ią teraz  czoło najlepszym  wojskom otto 
3 batalionów, 200 ułanów r  !jU- f 4 oze!e mańskim. M inister wojny talentem  organi- 
zupełnic się odwróciła T  1 , ’ k a r ta  zacyjnym i niezm ordowaną p racą postaw ił
ofenzywy, nieprzyjaciel s ł a b 7 ; , f  d° arm ię w możności p rzetrw an ia  kam panii zi-
opór, zwłaszcza że mu"5 & ^  ^  . staw ia mowej. Posiłki rossyjskie dostarczyły arm ii
brakło  amunicyi. Z p o n iu d ^ '0 .calki em za_ żywiołów bardzo tęgich, a  Czernajew będzie 
pomiędzy szeregowcami s e r l *• powst,ał prawdopodobnie niezadługo w s ta n ie  staczać 
s ta ła  jazd a  turecka" i ud ł  m ' skorzy  bitwy w °tw artem  polu z większem niż do- 
serbską stojącą na  prawem 1 Ua .■>azd§ t)7chcza  ̂ powodzeniem. Mimo to  nie można 
m ała  jej szyki. Równocześn- S jrzycd e  i  zła- oddawać się złudzeniom. Stosunek liczebny 

-  . , .  bQio uderzyli Czer- obu arm ii wyklucza nadzieję, aby Czernajew
im onnym  na p je. t)vl w stanie wrDrzeć nieprzyjaciela z kraju.

czy nie skradziono.
* Z b ł ą k a n e  ź r e b i ę .  W alenty Kulik, 

gospodarz pod 1. 2 w Kleparowie doniósł poli- 
cyi, że pozostaje u  niego źrebię maści gniadej, 
które przedwczoraj do jego koni we Lwowie 
się przyłączyło.

* S tatystyka p o lic y jn a . W miesiącu
* - ------j.— --------------  ^ __ ,7 ■

dzienne.
— S k rytobójstw o * z e m s ty .  Z Tio- 

ne w południowym Tyrolu otrzymała Deutsche 
Ztg. wiadomość n as tęp u jącą ; Dnia 7 b. m. 
wieczorem, przydzielony do tutejszego starostwa 
koncepista nam iestnictwa Cezar Carli, zamor­
dowany został w sposób skrytobójczy w ystrza­
łem ze strzelby lotkami nabitej, przez byłego 
pisarza wymienionego starostwa, Zenattiego. 
Sprawca m orderstwa, którego bezpośrednio po 

-  _i— nje okazuje naj-
 tl

*  Statystyka p o lic y jn a . W miesiącu I s Prawca .
wrześniu b. r. aresztowały organa c k  Dvrekcvi ’ fl°k onan' u zbrodni uwięziono, nie okazuje naj-
policyi lwowskiej ogółem 834 osób! Mianowicie muiej 8Ze.i skruchy, a przed sędzią śledczym

-- 1— 1 1 ,,  ‘ _____ ±__ R j zeznał, że zamordował nieszczęśliwego Carlie-
. — nrri ze służby.

j x .-j  o u j  a » .  x n u y i a U D i t ; s i U ( 3  u a e i

kiesi z dzikim okrzykiem wojenny
chotę serbską i ścigali ją  aż d 
Tli 1 /~»or» ̂    «■*< 1Tu zebrali 
aby uderzyć

0-c do D ju n isu  
jeszcze raz  Serbowie swe siły 1. r. — •na Turków, ale i tym  razem  

nie zdołali niczego dokonać. Hafiz basza za­
bezpieczywszy sobie posiadanie te j okolicy, 
daje rozkaz brygadyerow i, aby za każdą 
cenę s ta ra ł się odzyskać u tracone miejsco­
wości Kawnik i D junis. O sta tn ia  wieś została 
w rzeczy samej po zaciętej walce Serbom 
wj dartą . I  wzdłuż lewego brzegu Morawy„i. 'i * -  0

*1 . " J "ngocmaj jlłav/x i  vł-.v - ,
o y55 jąd ro  arm ii serbskiej złożonej z samych 
leąu larnych  sił tak  zwanej brygady gwar- 

y - 1 dywizya belgradzka strasznym  się tu  
zwawly bojem z korpusem  tureckiej gwardyi. 
W alka się toczy zaża rta  o każdą uliczkę, 
'azdy dom, każdy muc i zakątek. Każdy 

P>ędz ziemi m usiały w ojska Achm uda E juba 
1 wawo zdobywać zanim się s ta ły  panam i 
eJ miejscowości. Dopiero po trzygodzinnej 

nadzwyczaj krwawej walce by ła  wieś ta  w 
bezpieezuem posiadaniu Turków. O statni sze
iog  domów został jednak  jeszcze w rękach  
‘ ,e r ,JWi a  silny ogień tu reck i nie mógł ich 
z a,ntiłd  wypędzić. Jakby na umówiony znak 
nagle obie strony zaprzestały  walki. Bo oby- 

w och stronach zło7vroga zapanow ała cisza. 
» r ^ ryeWaaa od czasu do czasu głuchym 
w alk '0 6ni a™ a -̂ W tem  naraz zaw rzała 
tem  ' w !  U0Y° i esz,,ze zaciętsza jak  przed- 
abv u trSẐ S Jndnak usiłow ania Serbów, 
zały sie T y tei'e n . na nowo ^ o b y ć ,  oka- 
G godziny w j ®1 , Przedsięwzięty około
jowej został odparty t  Caiel pU Q °" 
bowie całkiem  concu ,1™si1ch
nocy i silnych baterv i esz}’('-y- Pod osłoną
odwrót n a  tam tą  s t r o i  MZP° CZS ?t obronę Morawy, ta k  że po
lewym brzegu rze la  od i w-e, J e ___ 1 . 1 eszycy az do W it-
kowaczu po zapadnięciu ■ u 1 • •. . .  1 , r. nocy me było juz
ani jednego zbrojnego S^rba

by ł w stanie wyprzeć nieprzyjaciela z kraju. 
W szystkie w tym  celu podjęte usiłowania 
rozbijały się dotychczas. Podwojenie ’vols.J'a 
z w łasnych sił nie jest możliwe, a  posil >1 
rossyjskie, jakkolw iek znaczne, nie tak  pręc - 
ko jeszcze doprowadzą do tego. Szybkie 1 
stanowcze sukcesy, nie leżą przeto w z a l e ­
sie praw dopodobieństw a. .. .

T ak  więc ogólne położenie Serbii nie
je s t wcale pomyślnem. Zaszczytny p° j°J 
byłby najlepszą drogą w y jśc ia , 1 w e  
część narodu  otwarcie życzy sobie takiego 
wyjścia Mamy podstaw y do przypuszczenia, 
że także rząd  podziela t o  życzenie. e .pxzy 
obecnym stanie rzeczy widoki pokoju me są 
jeszcze dość b lisk ie.“

poiicyi   - - -  — __________
aresztowano za kradzież 114, za oszustwo 5, 
za uszkodzenie ciała G, za stręczenie do nie­
rządu 3 , za obrazę straży policyjnej 2, za 
p rędką i nieostrożną jazdę  15, za opilstwo 85, 
za burdę 92, za zebranie 23, za włóczęgostwo 
183 osób. Po odbytej karze aresztu  lub wię­
zienia odstawiono do poiicyi 120 więźniów. Z 
ogólnej liczby aresztowanych oddano do sądu 
krajowego 44, do miejsko-delegowanego sądu 
powiatowego w sprawach karnych 129, do Ma­
g istratu  celem wydalenia ze Lwowa szupasem 
88, do umieszczenia przy robotach publicznych 
lub innego zarządzenia 80 osób W szpitalu 
umieszczono 18 syfilistycznych i 2 innego ro ­
dzaju chorych. Policyjnie traktow ano 373 osób 
Oprócz tego było 65 wypadków przekroczeń 
dorożkarskich, a za przekroczenia regulaminu 
służby ukarano 10 sług aresztem  od G godzin 
do 2 dni. Pociągnięto do odpowiedzialności za 
niemeldowanie lokatorów 2 1 właścicieli pomie- 
szkań a za nieprzestrzeganie godziny policyjnej 
10 szynkarzy i  kawiarzy.

— A k a d e m i a  u m i e j ę t n o ś c i .  D nia 
10 b. m. odbyło się posiedzenie W ydziału fi- 
lozofiezno-historycznego pod przewodnictwem 
dra P io tra  Burzyńskiego Na wezwanie p rze ­
wodniczącego, zgromadzenie uczciło powstaniem 
z miejsc pamięć zm arłego członka Akademii 
Ludwika Wołowskiego. S ekretarz W ydziału dr. 
Szujski przedstawił trzecią i ostatn ią część 
rozprawy Ant. Frochaski p. t . „Polska i Cze- 
cy w czasach husyckich i nadesłane konkursowe 
rozprawy na tem at: »Qpisy części ziemi Pol

zeznał, ze a m u n iu m u  --------- v _
go z zemsty za oddalenie go ze służby.

F r e k w e n c y a  n a  w y s ta w ie  jm -  
w s z e c l in e j  w Filadelfii w ostatnich tygodniach 
bardzo znacznie się zwiększyła i  ciągle się 
bardzo zwiększa Ruch na amerykańskich d ro ­
gach żelaznych ogromny, dopiero bowiem teraz 
zaczął się napływ gości z zachodu i z połu­
dnia Ameryki. W samej Filadelfii trudno już 
teraz nietylko o wygodne pomieszczenie, ale o 
najskromniejszy kącik. Sto dziesięć pociągów o- 
sobowych z- różnych stron świata Btaje codzien­
nie na dworcach miasta wystawy ! Zarządy 
dróg żelaznych Reading i Pennsylwania Com­
pany, jakkolw iek każdy rozporządza przeszło 
tysiącem wagonów osobowych, musiały te raz  z 
największem pospiechem powiększać swe tabo­
ry  Na wystawione przedmioty zgłasza się też 
coraz więcej kupców, a odnosi się to  zwłaszcza 
do austryackiego oddziału wystawy.

— S m u t n y  w y p a d e k  zdarzył Bię 
przed kilkoma dniami w Bukareszcie. Podczas 
wyścigów konnych w tem mieście, załamała się 
przepełniona widzami trybuna, przyczem około 
sześćdziesiąt osób poniosło ciężkie uszkodzenia, 
a między rannymi niebezpieczuie znajduje się 
znany z wyścigów obywatel galicyjski p. K alikst

Ochocki.
f  JTer*y H e n r y k  P e r t * ,  znany hi- 

storyograf niemiecki i starszy bibliotekarz k ró ­
la pruskiego, o którego zgonie dnia 7 b. m 

Monachium donosiliśmy, urodzony był dnia
"T ”,nv,7Q o iłl7 w Pfj-*ów M o n a c n iu iii     > . .

00 « 1705 r  w Hanowerze, a juz w ro-
u S  i n n r e f t  1 TA. ’  ̂ T V T ^ T .r \n r in firH V ip łlrozprawy na tem at: »Opisy części ziemi P o l- ! 28 marca 1790 r. w  --------- ,

k iej,« , jednę z D usseldorfu, mieszczącą opis ku 1819 dziełem swem „Dzieje Merowingskich 
— J    -  i — ) „ W w * .  zwrócił był na siebie uwagę, zbiskupstwa W arm ińsk iego , drugą z Galicyi , 

m ieszczącą opis województwa Brzesko-Kujaw ­
skiego. Przedstawiono następnie p w ę  D r. J... 
p. t. „Polonica11, M ateryały do dziejów Pol 
ski w pismach rossyjskich napotykano", odzna

1 1 1 Kiefivpwp.17.nn

ku I «S J U aziejew v
majordoinów“, zwrócił był na siebie uwagę, z 
którego to powodu m inister pruski b r  Stein w 
r. 182G zdał na niego wydawnictwo Moru- 

| menta historiae germanica. Nadzwyczajną po- 
j pularność w Niemczech ma dzieło P ertza  „Ży- 

11 tomach. Sę-

-  P o g r z e b  ś. j>. A u g u s ta  B ie ló w -
s k i e g o  odbędzie się nie w s o b o tę ,  ja k  p ie r­
wotnie kom itet pogrzebowy postanowił, lecz do­
piero w niedzielę o godzinie 4 po południu. 
Mowy pogrzebowe wygłoszą ks. P t a s z e k  F ra n ­
ciszkanin i członek Wydziału krajowego W ale­
ry  P o d  le w  sk i .

—  P .  I i i i e y a n  S ic m i e im k l  bawi w
mieście naszem.

— S t j j i c u d y a  *  f t t iH l i tś z i i  < T o w a -  
r z y s t K a  P o m o c y  m n ik o H C j« otrzym ali 
na rok szkolny 1876/7 następujący uczniowie 
uczennice: 1. Wojnarowiez Antoni, ucz. V kl, 
gim. 50  zł. w. a. roczn ie ; 2. Nowicki Jan , 
ucz. III. kl. g im ,; 3. Bartm an Paweł, ncz. IV 
kl. real. ; 4. Diamnnt Wilhelm, ucz. II. kl. gim.; 
5 L itw in Józef, ucz. VII kl. gim ; G Hanu-
siewicz Karol, ucz. V kl. g im .; 7 . Fedorowicz

...............  . a
siewiuz iA.tnu.ij ui/0. — . 7
Hipolit, ucz. V kl. gim. ; 8. Soudermayer R o­
man, ucz. VI kl. gim. ; 9. G o łę b io w s k i Maryan, 
ucz. IV kl. gim .; 10. Leszega Jan , ucz. I  roku 

11, Granowski F ranciszek, ucz. V 
• i — inozflnniea

(Sy tn ą c y  a  w  S e rb ii .)

Czytamy w Polit. Corresp ; „ P o ło ^ je  
b e rb n  s ta je  się  coraz k ry tyczn ie jszem  a  to
2 Wielu powodów. Nsjbogatszemi okolicam i ■ Bauer Józef, ucz. u  ki. gum , . . .  ~ ~ ~  
k ra ju  by ły  n iew ątp liw ie  t e ,  w k tó ry c h  o d 1 drzej, ucz. IV kl, gun ; 18. I.eeg Leonard,

Gazeta Lwowska z dnia 13 października 1876.

s  > -
10. Leszega Jan, 

sem. naucz.; 11, Granowski Franc.. 
kl. gim. ; 12 Smerekowska Antonina, uczennica 
I  roku sem. naucz.; 13) Jaszowski Karol, ucz 
VI kl. gim ; 14. Makarewicz Michał, ucz. I  r. 
sem. naucz, i  15. Jaw orska Klementyna, ucz. 

.11 r. sem. naucz, po 40 złr. roczn ie; — 16.
1 Bauer Józeł, ucz. I I  kl. g im .; 17, Koss J§-

ski w pismach rossyjskich napotykane", odzna- 1 pularność w   „ .
czoną nagrodą konkursową Tow. historyczno- j wot ministra br. Steina w pięciu tomac, . ę 
literackiego w Paryżu a  przeznaczoną do dru- I dziwy, gdyż 82-letni uczony udat się był o 
ku w pismach Akademii. W  końcu odczytał J Monachium na posiedzenie komisyi historycznej,
sek retarz p rogram  wydania dzieła senatora K a­
zim ierza S trouezyńskiego: „Dawno pieniądze
polskie i litewskie do r. 1 5 0 6 “, rozbiorem źró­
deł spólczesnych i wykopalisk objaśnione i w 
porządek chronologiczny ułożone.- Dzieło to do­
pełniające krytyczną wiedzę o numizmatyce 
polskiej w wiekach piastowskich i w czasach 
pierwszych pięcn Jagiellonów, opatrzone wy- 
bornemi rysunkam i przygotow aneiui p rzez au ­
to ra  z pomocą p. Bajera z W arszawy, ofiaro­
wane zostało Akademii do wydania przez au­
tora, k tó ra  też chętnie podejm uje się wypełnie­
n ia tego obowiązku wobec nauki polskiej. P rze­
ważną część posiedzenia zajęło odczytanie pro­
jek tu  objęcia i urządzenia Archiwów grodzkich 
i ziemskich w Krakowie I Lwowie przez W y­
dział krajowy wygotowanego przez komisyę i 

: storyczuą Akademii (refera t doktora Bobrzyn- 
skiego) a przesianego do opinii _ gronu lwow- 

■ skiemu tejże komisyi. Po dłuższej dyskusyi, w 
której wzięli udział pp. Burzyński, Bojarski 
Heyziuann, Chrzanowski, Hoszowski, W ydział 
przyjął zmodyfikowany w niektórych szczegółach 
p ro jek t, który też W ydziałowi krajowem u 
wkrótce przez zarząd Akademii przesłanym  zo­
stanie. P rzy układaniu jego uwzględniono tak  
potrzeby praktyczne, ja k  potrzebę naukową, a 
miano także znaczny w zgląd na oszczędność w
kraju naBZjm konieczną. 1

—  D y r e l s t o r  s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e j  I 
w K rakow ie pan Stanisław Ziembiński, b y -1
ły profesor w lwowskiej Akade,mii technicznej, s

   x
gdzie go zaskoczyła śmierć.

•— D w a j  m o r d e r c y ,  młodzi ludzie, 
za wyrokiem sądu dnia 9 bieżącego miesiąca 
straceni zostali w Monachium na gilotynie. 
Cbarakterystycznem  jest., że gdy skazańcom d.
6 b. m. przy obwieszczeniu fatalnego wyroku 
stosownie do praw  bawarskich oznajmiono, że 
korzystać mogą z trzydniowej zwłoki „łaski“ Inb 
też żądać natychmiastowego stracenia, obaj w y­
brali zwłokę trzydniową.

—  P r z e r a ż a j ą c a  z b r o d n i a  popeł­
nioną została doia 8 b. m. we wsi Zuckerliandl 
pod Znaim. Gospodarz Lutz posprzeczawszy się 
z żoną -d la  świętego spokoju- wyszedł z do­
mu i powrócił aż wieczór. Zastał drzwi swego 
domu otw arte, a wszedłszy do sieni opadnięty 
został przez człowieka, który tam  czyhał na 
niego, obalił go na ziemię, polał naftą  i pod­
palił. Nieszczęśliwy L utz ogarnięty płom ienia­
mi w mgnieniu oka, czynił jeszcze wysilenia a- 
żeby ocalić życie i wołał o pomoc, dopiero po 
chwili wyszła z pokoju żona i zawlokła go do 
łóżka, gdzie lekarz wprawdzie natychm iast u- 
dzielił nieszczęśliwemu pomocy, lecz wszelki ra ­
tunek był już nadaremnym. Lutz tak  okropnie 
był poparzony, że miejscami ciało na węgiel 
było spalone. Śledztwo sądowe zapewne dopie­
ro rzuci światło na pobudki te j potwornej
zbrodni.



4

Zgromadzenie wyborców.

IV.

(X) Słyszeliśmy — ta k  mówił dalej p. 
D o b r z a ń s k i  — wyznanie w iary kilku kan­
dydatów poselskich. Tylko jeden z nich pod­
niósł zasadę „ dem okratyczną “. Ucieszyło 
innię to niezm iernie, że w łaśnie z ust tego 
kandydata  usłyszałem  tak ie  słowa, albowiem 
w tym  kandydacie nie mogło rozwinąć się po­
czucie narodowe. (Głosy : Oho ! Zaprzecze­
n ia  —  z drugiej strony huczne oklaski). My 
możemy prowadzić tylko politykę u ty lita rną , 
a m yślą przew odnią tej polityki powinna 
być idea narodow a. W chodząc tu  do sali 
na  zgromadzenie, powiedział ktoś do m n ie : 
N a co zdadzą się te  zebran ia  ? Wszy­
stko przew róci się dziś lub ju tro . J a  nie 
podzielam tego zapatryw ania. My powinniś­
my pracować bezustannie i nie czekać, co 
nam  los przyniesie. Je s t to naszą wadą, że 
ciągle oglądam y się na zagranicę i z tam tąd  
oczekujemy zbawienia. Mówca przytacza tu  
dość argum entów  na poparcie swego tw ier­
dzenia, że nie powinniśmy oglądać się z a 
granicę. W sposób popularny wykłada n a ­
stępnie mówca ja k  pojm uje politykę u ty li­
ta rn ą  prow adzoną łącznie z inaem i stronn i­
ctwam i opozycyjnemi. Gdyby mu w ypadło 
jechać do Sam bora albo Przem yśla a trafiła  
się bezpłatna okazya do Gródka, to prze- 
siadłby się na wózek i pojechał do Gródka. 
W dalszym  ciągu zaznacza p. Dobrzański z 
ubolewaniem, że idea narodow a zaciera się 
u  nas w sposób przerażający a powstaje no­
wy rodzaj Polaków, których nazyw a Neopo- 
lakami. „Ci Polacy mnożą się w sposób ol­
brzym i przejm ują się oni w alką stronnictw  
do tego stopnia, że odstępują od idei naro 
dowej, a kształcą  się na  dziennikach nie 
m ieckkh  i na Gazecie Lwowskiej (Śmiech i 
braw a). Przystępując do omówienia spraw, 
k tórych poseł m iasta Lwowa w Sejmie bro­
nić powinien, nadm ienia pan  Dobrzański, 
że jako  n iekandydat nie potrzebuje w 
obec wyborców być ostrożnym. Tracim y z 
wolna zdobycze autonom iczne d la  tego, że 
zaprzestaliśm y się domagać nowych końce - 
syj. W tej m ierze zgadza się p. D obrzań 
ski z zdaniem tego mówcy poprzedniego, 
k tóry  oświadczył, że bardzo łatw o ulegamy 
presyi. Bądźmy mniej uległym i i domagajmy 
się większych koncesyj a zapobieżemy ukra- 
caniu praw  nam  nadanych. — Ponieważ w 
naszem  życiu parlam entarnem  przekonano 
się, że pryw atny in teres, ambicye i t, p. 
g ra ją  główną rolę, przeto powinien sejm 
krajow y wykonywać ścisłą kontrolę nad  de­
legatam i do Rady państw a. Dalej zaleca p. 
D obrzański posłom sejmowym pracę organi­
czną w k ierunku idei narodowej. Jedną z 
takich p rac  byłoby połączenie dworu z gm i­
ną. Spraw a ta  jest nadzwyczajnie w ażną; 
połączenie dworu z gm iną zapełniłoby tę  
przepaść jak a  pow stała przez oddzielenie 
prostaczków od inteligencyi. Prostaczkowie 
są obecnie narażeni n a  najrozm aitsze szko­
dliwe w p ływ y; przez połączenie dworu z 
gm iną będą m usiały ustąpić te wpływy szkodli­
we i kraj pozyska bardzo znaczny zastęp  oby­
w ateli pożytecznych. Ale inteligentne obywa­
telstwo ziemskie powinno podać dłoń pomocną 
do zrealizow ania tego tak  ważnego celu. Nie 
powinno ono przeszkadzać tem u połączeniu 
jedynie dla tego, że trzeba będzie ponosić 
większe w ydatki. Te nieznaczne w ydatki są 
zerem  w obec korzyści, jak ie  sp łyną n ak ra j, 
gdy nieinteligentnym  wieśniakiem kierować 
będzie przychylna i ojcowska ręka  obywa­
tela. Wówczas zatrze się także nieufność, 
ja k ą  dotychczas żywią wieśniacy ku panom. 
U staw a o połączeniu dworu z gm iną m ogła 
zdaniem  mówcy już dawno przyjść do sku t­
ku, gdyby nie opór ze strony in teligentnych 
w łaścicieli ziemskich. W tej mierze nie 
zgadza się pan  D obrzański z wywodami 
poprzednich mówców, którzy utrzym ywali, 
że posłowie wieśniacy przeszkadzają uchw a­
leniu  takiej ustawy. W szakże inteligencya w 
naszym  sejmie je s t w znacznej większości, 
i gdyby tylko chciała, m ogłaby uchwalić ta  
ką  ustawę. Ale ta  inteligencya jest obojętną 
d la  spraw  krajowych. Mamy posłów, którzy 
do tego stopnia posuwają swą obojętność, że 
praw ie nigdy nie przychodzą na  posiedzenia 
sejmowe. N astępnie przem awia mówca b a r ­
dzo gorąco przeciw podniesionej kwestyi 
gm in zbiorowych. Byłoby to dla nas naj- 
większem  nieszczęściem. Przypatrzm y się 
bliżej tej sprawie. Dzisiaj odstawia wójt 
w gminie rekrutów , ściąga p o d a tk i, spełnia 
policyę miejscową, w ogóle spełnia w gmi­
nie wszystkie odiosa, w skutek czego jest 
najczęściej znienawidzonym przez gminę. 
Jeżeli pow staną gminy zbiorowe, to te  ageu- 
dy przejdą na iuteligeucyę wiejską a więc 
na obywatela, a wraz z tem i agendam i i ca­
ła  nienawiść gminy żywiona dotychczas ku 
wójtom. W końcu powstaje mówca bardzo 
ostm  przeciw projektowi zlania władz au to ­
nomicznych z władzami rządowemi. Z ada­
niem kra ju  powiuna być obrona władz au-

j tonomicznych a  nie poddaw anie ich pod 
| w ładze rządowe. Z apatryw ania  swoje w tym  
i kierunku m otywuje mówca obszernie i oświad- 
i cza, że woli dotychczasowy dualizm władz. 

„Te m ałe rady i wydziały powiatowe, są 
oczkami myśli narodow ej.” N iestety —  po­
w iada mówca, zaczyna u nas przyjm ować 
się myśl zniesienia tego dualizm u. W K ra­
kowie wywieszono naw et sz tandar w tym  
duchu i tam  dom agają się od swoich po­
słów „ażeby pracow ali nad zag ładą oczu 
myśli narodow ej.” Jest to nowym dowodem, 
do jakiego stopnia z a ta r ła  się u nas zdrowa 
myśl narodowa. P. D obrzański kończy we­
zwaniem do przyszłych posłów z m iasta 
Lwowa , ażeby co do tej ostatniej kwestyi 
nie walczyli pod jednym  sztandarem  z po­
słam i krakowskimi.

W edług porządku alfabetycznego przy­
p ad a ła  kolej mówienia na p W. F e d o r o w  i- 
c z a. Z powodu nieobecności kandydata od 
dał przewodniczący głos panu dr. B. G o l d ­
m a n  o w i .  „Nie jestem  w tom szczęśliwem 
położeniu — pow iada dr G. —  ażebym s ta ­
nąwszy przed wami, mógł wskazać na sze­
reg  la t straw ionych w usłudze publicznej —-  
i pow iedzieć: Tą drogą szedłem w pracach 
koło spraw  publicznych i tą  drogą iść za­
myślam, jeżeli zaufanie współobywateli po­
woła mnie do tych prac. Mało jestem  wam 
znany, tyle jednakowoż wiecie zapewne, że 
z wyznania jestem  ży d em ; zdawałoby się 
przeto, że przeważnie powinienem zastano­
wić się nad  kwestyą żydowską. Spraw ą tą  
zajmę się przy końcu mego przemówienia, 
te raz  zaś pozwólcie, ażebym przystąp ił do 
spraw, nas wszystkich, jako Polaków w p ie r­
wszym rzędzie obchodzących. „Nas wszy­
stkich jako Polaków." Na ostatn ie to słowo 
kładę nacisk dla tego, że w przem ówieniach 
moich poprzedników tak  rzadko spotykali­
śmy się z tern słowem. Ale możecie mnię 
z a p y ta ć : Jak ie  masz praw o zaliczać się do 
Polaków ? W szak należysz do tej klasy lu­
dności, k tó rą  my „wrogim żywiołem" nazy­
wamy ? Pytanie tak ie  uw ażałbym  za słuszne 
z tego powodu, że, zdaniem  raojem, aby być 
Polakiem i to dobrym P o lak iem , nie dość 
stać się nim  w ted y , kiedy polskość , że się 
tak  wyrażę, weszła w modę, kiedy za przy­
znaw anie się do polskości nic nie grozi 
Polskość też moja nie je s t tego rodzaju; nie 
od wczoraj datuje się ona, przeszła i wy­
trw ała  w swoim czasie ciężką próbę. Nie 
osłabiły  jej owe często u nas pow ta­
rzające się głosy, że tylko katolik  może być 
dobrym  Polakiem, ani też głosy niektórych 
kierowników opinii publicznej wyzuwające 
z polskości w szystkich tych , którzy w sp ra ­
wach publicznych innego śm ią być zdania i 
inne podzielać zapatryw ania. (Huczne okla­
ski). Nie mówię tego w celu wywołania o 
klasków, lecz w tym  celu , aby c i ,  k tórym  
moje zapatryw ania  na sprawy publiczne nie 
przypadną do u p o d o b an ia , nie mogli muie 
krytykow ać w ów u nas niestety rozpowsze­
chniony sposób, którego p rzykład  mieliśmy 
w przemówieniu mojego szanownego poprze­
dnika że to  mówił cz łow iek , nie posiadają­
cy tradycy i narodowej, człowiek, który nie 
mógł przejąć się ideą n a ro d o w ą , polską, 
człowiek, k tóry  z powodu w yznania swojego 
nie może wznieść się do prawdziwej miłości 
ojczyzny i do staw iania interesów o dobra 
tej ojczyzny ponad wszystkie inne względy 
i zasady". Po tym  wstępie przeszedł dr. 
Goldmann do rozbioru spraw, jakim  poseł 
sejmowy poświęcić się powinien. Poseł z m. 
Lwowa powinien należeć do opozycyi ale 
nie opozycyi biernej , bo ta k a  opozycya nie 
prow adzi do celu. W tej m ierze powinniśmy 
w stąpić w ślady m ęża , którego nazwisko 
głośne niegdyś nie tylko w ziemiach pol­
skich, ale także między obcemi narodam i, 
męża, który  dla n a s , gdyśmy dorasta li był 
gwiazdą przew odnią , a który mimo że był 
zwolennikiem t. z. biernej opozycyi, zasiada 
od 3 la t w R adzie państwa. Co do środków 
jakiem i opozycyę prowadzić należy, trudno  
je z góry oznaczyć. Mówca nie podziela zd a ­
nia tych, którzy tw ierdzą, że uchw ała  z 2 
m arca je s t 'p rz y c z y n ą  uszczuplenia zakresu 
sam orządu. W szakże przed d. 2 m arca nie 
mieliśmy wcale żadnego zakresu sam orządu 
i żadnych w ładz i urzędów autonomicznych; 
wszystko to późniejsze nabytki, k tóre  jeżeli 
nie zostały uzyskane dopiero pod w pły­
wem tego 2 m a rc a , to pewne przez u 
chwałę z tego dnia  skąpiej nie zostały 
nam  udzielone i choćby mówcy usiłował 
kto najdobitniej udowodnić szkodliwość u- 
chwały z 2 m arca, nie zgodziłby się na 
jej u sun ięc ie , gdyby z tern połączoną b y ­
ła  u tra ta  chociażby tylko jednego nabytku, 
jak  np. u tra ta  języka polskiego w szkole i u rzę­
dzie. A przecież nabytek  ten  je s t znacznie 
późniejszej da ty  niż uchw ała z d. 2 m arca. 
Mówca zachęca tedy do obrony praw  naby­
tych i do skupienia sił w celu uzyskania co- . 
raz  większych praw . Tyle co do polityki j 
ogólnej posła m. Lwowa. Co do polityki we- S 
w nętrznej występuje mówca przeciw tw ier- J 
dzeniu tych  kandydatów  poselskich, którzy 
z trybuny ośw iadczyli, że poprzedni s e jm ;

galicyjski „zrobił wszystko to, co przy a n o r­
malnym  jego składzie zrobić było można, 
że najw ażniejszych spraw  w sejmie przepro­
wadzić nie m ożna z powodu opozycyi żywio­
łów, k tóre  albo z zasady są  przeciwne wszel­
kim usiłowaniom w duchu narodowym, albo 
nie m ając należytego pojęcia o spraw ach u- 
ważają je  za szkodliwe i nie odpowiadające 
interesom  ich stanu." Jest to  niestety fakt, 
którem u zaprzeczyć trudno, ale ci panowie 
zapom nieli dodać, że często pochodzi tą  
opozycya ze strony, od której mielibyśmy 
prawo żądać, ażeby służyła  za wzór braciom  
niew ykształconym  i udowodniła czynem, że 
poddaje spraw y i in teresa  własne sprawie 
ogólnej. A czyż włościanie zasiadający w sej­
mie mogą wznieść się ponad swój rzeczywi­
sty lub urojony interes, skoro są świadkami, 
jak  pewien poseł nie włościanin, dla zadość­
uczynienia manii staw iania popraw ek zajął 
na to aż trzy  posiedzenia przy załatw ieniu 
ustaw y budowuiczej dla m iasta Lwuwa ? A l­
bo czy świadczyło o przejęciu się ważnością 
spraw  publicznych odezwanie się posła, że 
zniesienie karczem , to  zam ach na praw a w ła­
ścicieli większych posiadłości ? Takie i tym 
podobne fak ta  św iad czą , ja k  zgubną je s t 
ustaw a wyborcza, k tó ra  powołuje do sejmu 
reprezentantów  speeyalnych interesów a nie 
reprezentantów  kraju . Dążyć tedy należy do 
zmiany tej ustaw y wyborczej Nie mniej też 
w ażną je s t reform a ustaw odaw stw a gm inne­
go w k ie ru n k u , jak i wskazali poprzedni 
mówcy. W końcu omawia dr. Goldman sp ra ­
wę tak  zw aną żydowską. W W arszawie i w 
królestwie Boiskiem spraw a ta  zeszła z po­
rządku  dziennego głównie za przyczynieniem 
się ś. p. Joachim a Lelewela, k tóry  na dwa 
la ta  przed swą śm iercią nie w ahał się s ta ­
nąć do walki z ówczesnem rozpuszczonem 
na ulicach W arszawy krzykactwem , które 
pod hasłem  „precz z żydam i" usiłowało u- 
trzym ać zacierający się rozdział między 
dwoma społeczeństwami, tudzież za przyczy­
nieniem się Kraszewskiego, k tóry  przybył 
do W arszawy w celu objęcia redakoyi p i­
sma, w tern piśmie wykazywał, że takie go 
rączkowe i nierozważne traktow anie sprawy 
żydowskiej je s t wodą na  m łyn wrogów. Usi­
łow ania tych dwóch patryotów  odniosły po­
żądany skutek. O pam iętała się W arszawa a 
z nią i K rólestw o; żydzi sta li się Polakam i. 
Galicya nie m iała  niestety takich mężów ; 
zam iast męża, któryby się s ta ra ł usunąć ten  
stan  n ienatu ra lny , uorganizowano u  nas pod 
płaszczykiem  walki ekonomicznej form alną 
propagandę przeciw żydom. Owo stare, w 
W arszawie już dawno zapom niane hasło 
„precz z żydam i" pojawiło się na  ulicach 
Lwowa. I  n ik t nie zastanow ił się nad tern, 
dokąd doprowadzi nas tak ie  postępowanie ? 
Czyż możemy mieć nadzieję, że takim  spo­
sobem zmusimy żydów ażeby szli z nam i so­
lidarn ie?  Przem ówienie swe zakończył dr. 
Goldman w sposób następu jący : „Oświad­
czam publicznie, że obecnie nie ubiegam  się 
o m andat poselski z m iasta Lwowa. Nie po­
woduje m ną zbytnia skromność, przeciwnie, 
czuję w sobie dość siły  do zadośćuczynienia 
obowiązkom posła Wiem jednak, że poglą 
dy moje na spraw y publiczne nie odpowia­
dają w zupełności ogólnym hasłom  dotychczas 
jeszcze w mieście naszem  panującym  a  m an­
datu  nie chcę zawdzięczać tej jedynie oko­
liczności, że jestem  żydem. Będę cierpliwym 
aż do czasu, w którym  wyborcy m. Lwowa 
będą w ybierali sam ych Polaków do Sejmu 
a nie trzech katolików  i jednego ż y d a !" 
(Przeciągłe i huczne oklaski.)

HJMDEl
Szkoły rolnicze w Dublanach,

iii .
Przystępujem y teraz  do praktycznej 

szkoły parobków  i dozorców gospodarskich. 
W edług osobno d la  tej szkoły ułożonego s ta ­
tu tu  organizacyjnego, celem jej jest jak  w ska­
zuje sam a nazwa, praktyczne wykształcenie 
zdolnych pomocników gospodarskich, jak  w ło­
darzy, dozorców folwarcznych i polowych, 
starszych parobków  i t. d., niemniej p rzy­
szłych sam odzielnych gospodarzy włościań­
skich. Cel ten  ma być osiągnięty przez p ra ­
ktyczne ćwiczenia w wykonywaniu wszystkich 
prac gospodarskich, ta k  w polu, jak na fol­
w arku, w stodole i s ta jn iach , tudzież przez 
w ykład nauk  ogólnie kształcących, i obja­
śnienia celu i sposobu wykonywania wyżej 
wymienionych prac w tak i sposób, aby uczeń 
każdą czynność gospodarską mógł uzasadnić 
i w dalszym  swoim zawodzie wytłum aczyć 
podwładnym. N auka w szkole parobków trw a 
trzy  la ta  i odbywa się w języku polskim. Na 
ukę teoretyczną, u d z ie la ją  w systematycznym 
szeregu wykładów tylko w zim ie, a  w lecie 
ograniczającą się do pow tarzania lekcyj z i ­
mowych z zastosowaniem  do prac jednocze­
śnie wykonywanych, przedstaw ia następ u ją ­

cy program : I. Religia i zasady m oralność i 
dokładne w yjaśnianie obowiązków człowieka 
w obec bliźnich i siebie samego. II. a) N a­
uka języka polskiego; ćwiczenia w płynnem  
czytaniu i ortograficznem  p isan iu ; g ram aty- 
ty k a ; czytanie i objaśnianie przystępnych 
dzieł treści m o ra ln e j, h istorycznej i rolniczej: 
pisanie dyktand  i uk ładanie  raportów , od­
powiadających przyszłem u zakresowi d z ia ła ­
nia uczniów, b) Zarys h istoryi powszechnej 
i geografii; h istorya ojczysta. III. a) R achun­
ki i liczenie płynne z pam ięci i na papierze 
jako to cztery działan ia  liczbami całem i i 
ułam kam i ta k  zwykłem i jak  dziesiętnem i. 
b) Rysowanie na papierze i wytyczanie na 
polu linii p rostych i krzywych, jako też po- 
wierzchui ograniczonych liniam i p rostem i; 
użycie piona, śródw agi i l ib e lli ; w ym iar o- 
biętości jam y, row u, sto3u, skrzyni, zasieka, 
s te rty  i t. d. c) Zaznajam ianie się z m iara­
mi, wagami i monetą. IV. a) W stęp do n a ­
uki ro ln ictw a; nauka ogólna o w łasnościach 
ciał. b) N auka o ro li i rodzaju ziemi, m ate- 
ryały  składowe ziemi o rn e j; ch a rak te r ró ­
żnych rodzajów z ie m i; nauka o glebie i pod­
glebiu. c) U praw a roli, cel tej uprawy i ce­
chy starannej upraw y ro li; narzędzia służą­
ce do upraw y ro li i sposób ich uży w an ia ; 
ogólne zasady dobrej upraw y roli. d) Uży­
źnianie roli za pomocą naw ozów ; nawozy 
stajenne i pomocnicze; pielęgnowanie pogno- 
jów stajennych w stajn i i na gnojow isku; 
sposób użycia nawozów stajennych i pomo­
cniczych. e) Rozmnażanie roślin i n a tu ra  ro ­
ślin w ogó le ; zasadnicze pojęcia o organach 
i stopniowym rozwoju ro ślin ; rozsiewanie 
ziarna i rozsadzanie korzeni i ło d y g ; ogólne 
praw idła o rozm nażaniu roślin  zbożowych; 
stan  i przygotow anie ro li ;  siew ; p raw id ła  o 
rozm nażaniu roślin  okopow ych; zb ió r; p rz e ­
chowanie zboża i roślin okopow ych; czy­
szczenie i przechowanie z ia rna ; szczegółowa 
upraw a roślin gospo d arsk ich ; pielęgnowanie 
łąk  natu ra lnych  i sz tucznych ; zbiór i p rz e ­
chowanie siana. V. Chów zw ierząt domowych 
i sk ład  anatom iczny ciała zwierzęcego w o- 
góle; cechy i własność zw ierząt domowych 
w gospodarstwie hodow anych; pielęgnowanie, 
utrzym anie i żywienie tych zw ie rz ą t; krótki 
pogląd na zasady rozm nażania zw ie rzą t; 
karm ienie i pielęgnowanie m łodych zwierząt; 
szczegółowe sta ran ia  około krów dojnych, 
wołów roboczych, koni, świń i owiec; uży­
wanie zw ierząt do p o c iąg u ; poznawanie 
wieku koni, byd ła  rogatego, ow iec; p ielę­
gnowanie kopyt i racic bydła pociągowego ; 
kucie koni i w ołów ; ogólne zasady pielę­
gnowania zdrowia źw ierząt domowych N au­
ka prak tyczna polega na wykonywaniu wszy­
stkich zwykłych robót potrzebnych, jako to: 
kopania , o r k i , włóczki , siewu , plewienia, 
żniwa i t. p., dalej na pełnieniu usługi 
w krow iarui, sta jn i końskiaj i wołowni, przy 
trzodzie chlewnej i ow cach , na zajęciach 
przy pognoju stajennym , na zajęciach przy 
wymłocie i czyszczeniu zboża, wreszcie przy 
pełn ieniu  obowiązków dozorcy folwarcznego 
i po lnego , w łodarza i t. p. P rzy  robotach 
w polu i na folwarku zaznajom ieni będą 
uczniowie z obsługą maszyn rolniczych. Za 
środki naukowe służyć będą szkole oprócz 
niektórych w łasnych zbiorów naukowych 
także w m iarę potrzeby przedm ioty należące 
jako średki naukowe do wyższej szkoły ro l­
niczej w Dublanach.

Grono nauczycieli w szkole parobków 
stanowią nauczyciele sta li m ianowani przez 
W ydział krajowy za zgodą m inisterstw a ro l­
nictwa, nauczyciel pomocniczy dla nauk  ogól­
nie kształcących i odpowiednia liczba n au ­
czycieli niestałych, których okowiązki pełnić 
będą przedewszystkiem profesorowie wyższej 
szkoły Od uczniów szkoły parobków  wyma­
ga s ta tu t, ażeby w ykaza li, że ukończyli 16 
rok życia i szkołę ludową. Oprócz świadectw 
m oralności i zdrowia m ają przedłożyć p i­
semne przez rodziców, opiekunów lub pro­
tektorów  wystawione zobowiązanie, zaręcza­
jące regu larną w ypłatę należytości zwykłych. 
Kandydaci, którzy nie ukończyli szkoły lu ­
dowej m uszą składać egzamin wstępny. K an­
dydat, k tóry  w tym  egzaminie w ykazał się 
odpowiedniem przygotow aniem , może być 
przyjęty od razu  na rok drugi. N auka jest 
bezpłatna, ale ponieważ uczniowie m ają mie­
szkać i będą utrzym ywani w zakładzie, p rze­
to uiszczać m ają za to  oapłatę, której wy­
sokość oznacza W ydział krajowy.

Przy końcu każdego półrocza szkolne­
go uczniowie sk ładają  egzamin, k tóry  jest 
przedewszystkiem prak tyczny  i odbywa się 
przeważnie na folw arku i w polu Po ukoń­
czeniu całego kursu n au k , otrzym a uczeń 
świadectwo , w którem  obok zachowania się 
i pilności oznaczone będą postępy w n a u ­
kach i wykonywaniu prac ręcznych.

Kierownikiem naukowym szkoły parob­
ków i bezpośrednim przełożonym grona na­
uczycieli jeot dyrek tor wyższej szkoły ro l­
niczej w Dublanach. N adto wykonuje Dy­
rek to r atrybucye, k tóre co do wyższej szko­
ły  przekazane są kollegium szkolnemu. Dal- 
szemi organami nadzoru iest ku ra to rrf



śzej szkoły i W ydział krajow y z tak im i 
atrybucyam i, jakie im zakreśla s ta tu t orga- 
Dizacyiny tej ostatniej szkoły.

(H ) T y g o d n i k  h a n d l o w y .  Po dżdży­
stych dniach nastąpiło  p i ę k n e  i ł a g o d n e  
p o w i e t r z e ,  k tóre  na wegetacyę bardzo 
korzystnie wpłynęło,^ tak  że zasiewy pięknie 
zaczynają wschodzie. Ziem ia wskutek de­
szczów, jakie do niedaw na od czasu do czasu 
padały , bardzo pokraszała i s ta ła , się dobrą 
do uprawy, co bardzo było potrzebnem , gdyż 
w niektórych okolicach dopiero w ostatnim  
tygodniu rozpoczęto uprawę. S p r z ą t  ku-  
k u r u d z y  już się rozpoczął na Bukowinie 
i w Galicyi a w niektórych okolicach za­
częto ziem iaki kopać. O rezultacie sprzętu 
ziemiaków i kukurudzy dotąd trudno coś 
pewnego powiedzieć. K o n i c z y n a  dość zro­
dziła a pod względem gatunku je s t nawet 
wyśm ienitą. Przywiezione na  ta rg  ziarno 
je s t piękne i koloru fioletowego. Usposobie­
nie co do wszystkich gatunków zboża jest 
stałe. W ubiegłym  tygodniu wywieziono 
z tutejszego ta rg u  4000 centnarów  zboża. 
Notowano: za 100 kilo p s z e n i c y  9 %  zł.; 
ż y t a  pięknego 1% , tak  zwanego włościań­
skiego 7^ 4 ; j ę c z m i e n i a  piwowarskiego 
6V4—6ł/2, do paszy 53/* -  6 ; o w s a  pańskie­
go zł. tak  zwanego włościańskiego 53/4 ; 
g r o c h u  do gotowania 8‘ń, do paszy 7 ; 
p r o s a  5 z ł . ; li r  e c z k  i  6 z ł .; f a s o l k i  
7Va zł. ; M ą k  a. Ruch wzmógł się w osta­
tnim  tygodniu w wysokim stopniu. Popyt 
był wielki, a ruch byłby jeszcze silniejszy, 
gdyby m łyny nasze zdołały odpowiedzieć 
wszystkim stawianym  żądaniom . Ruch ten 
nie ogranicza się na  samym k ra ju , ale nadto 
wywożą m ąkę do południowych Niemiec. 
Ceny m ąki z tyczyńskiego m łyna parowego 
hr. Wodzickiego i sp ó łk i: P s z e n i c z n a  
0— 23 zł. Nr. 1—21.80, Nr. 2 —20 80 N r 
3 — 17.80, Nr. 4 — 15.80, Nr. 5 — 14,80, Nr! 
6— 12.30, Nr. 7— 9.50; Ż y t n i a  N r. 2— 16, 
Nr. 3 — 13.50 za 100 kilo, worki bezpłatne! 
K o n i c z y n a  58 — 60 zł. za 100 kilo ; R z e ­
p a k  13.50 za 84 k ilo ; S i e m i e  k o n o p n e  
7 zł. za 70 kilo. M a k  23 zł. za 70 kilo ■ 
K m i n e k  23 zł. za cen tnar wiedeński, S p i- ' 
r y t u s  30 zł. 50 ct. za 10000 litrostopii

OSTATNIA POCZTA
Tryestyńska Izba handlowa w ybrała d. 

11 b. m. ponownie dep. T e u s c h l a  depu­
towanym  do Rady państwa.

W iener Abendpost dowiaduje się z

Pragi, że nie jest jeszcze rzeczą pew ną, iż 
N ajj Pan wraz z Najj. P an ią  weźmie udział 
w łowach Pardubickich; mimo to robią 
przygotow ania na przyjęcie N ajdostojniej­
szych Gości w Kladrub.

Dziwne i niespodziewane postanowienie 
Porty, przyzwolenia na s z e ś c i o m i e s i ę ­
c z n e  z a w i e s z e n i e  b r o n i , zmieniło zu ­
pełnie sytuacyę. P o rta  wychodząc w tej 
spraw ie daleko po za żądania mocarstw, 
trzym a się tej samej tak tyk i, co w kwestyi 
reform  które jak  wiadomo na  całe państwo 
rozciągnąć postanowiła. Słychac, ze to  za­
wieszenie broni czyni P o rta  zawisłem od 
kilku warunków, na k tóre  ani Serb ia  ani 
m ocarstwa prawdopodobnie nie przystaną. 
Takim  warunkiem ma być w strzym anie n a ­
pływ u ochotników rossyjskich, okupacya do­
tychczas zajmowanego tery toryum  serbskiego 
a  naw et redukeya arm ii serbskiej.

Bohemia o trzym ała z Pery  wiadomość, 
że W. W ezyr podał się do dymissyi. W. W e­
zyr jak  wiadomo, stanowczo opierał się za­
wieszeniu broni.

MMIII Mini LWOWSKIEJ

Z t e a t r u  w o j n y  donosi Tagblatt, 
że Serbowie wstępnym bojem zdobyli wąwóz 
św. Mikołaja, uderzyli na Rakowicę pod Zaj- 
czarem, i spalili jednę wieś ta ta rsk ą . D e r ­
w i s z  basza w targnął do dystryk tu  bielopa- 
wlickiego w Czarnogórze aż po M artin icę i 
obsadził wszystkie ważne strategieżne po- 
zycye.

Hr. A r n im  został za zdradę kraju , 
obrazę cesarza niemieckiego i ks. B ism arcka 
skazany zaocznie na 5 la t ciężkiego w ięzie­
n ia  (Zuchthaus).

K r ó l  g r e c k i  przybył 11 b. m. do 
Baden-Baden. P rzy jm ow ali go na  dworcu k o ­
lei cesarz W ilhelm , W. ks. Badeński, poseł 
rossyjski i znakom itsi Grecy i Rossyanie, 
baw iący w Baden-Baden. Cesarz pow ita ł 
kró la  serdecznie i odprow adził go do ho te­
lu  angielskiego, gdzie król stanął.

Urzędowa gazeta m adrycka donosi, że 
gen. M a r t i n e z  C a m p o s  m ianowany zo­
sta ł naczelnym wodzem wojsk na K u b i e .  
U dając się tam , weźmie on ze sobą 25.000 
posiłków.

W i e d e ń ,  13  paźdz. [Tel p ry w ) 
Fremdenblatt zaprzecza wiadomości, jako­
by mocarstwa odrzuciły p r o p o z y c y e  t u ­
r e c k i e .  Mocarstwa nie zajęły jeszcze sta­
nowiska w obec tych pcopozycyj, gdyż nie 
znają jeszcze urzędownie życzeń Porty.

Presse tak przedstawia życzenia Por- 
-y : Z a w i e s z e n i e  b r o n i  trw ać będzie 
do 15  marca 1 8 7 7 . Mocarstwa gw arancyj­
ne wyznaczą obu stronom  linie dem arka- 
cyjną na czas zawieszenia broni. Serbia i 
Czarnogóra nie będą wspierały powstania 
podczas zawieszenia broni. M ocarstwa w e­
zmą pod rozwagę kweslyę, jak zapobiedz 
należy napływowi obcych żołnierzy do 
Serbii.

Wiener Abendpost nazywa projekt 
z a w i e s z e n i a  b r o n i  roztropnem  zbli­
żeniem się Turcyi do Europy.

Tagblatt zapowiada nową n a d z w y ­
c z a j n ą  m i s s y ę  o d  c e s a r z a  r o s s y j -  
s k i e g o  d o  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a .

Jutro przybędzie tu król G r e c y i.
W edług Neue fr. Presse D ż e 1 a d i n 

b a s z a  ( B o r z ę c k i )  u m a r ł  w skutek 
ran  poniesionych w walce.

K onstantynopol, 13 paźdz. 
Porta postawiła następujące w a r u n k i  z a ­
w i e s z e n i a  b r o n i :  Serbow ie nie m oga
zająć pozycyj, znajdujących się obecnie w 
posiadaniu armii tureckiej. W szelki dowóz 
broni i amunicyi ma być zakazany w obu 
księstwach, a napływ zagranicznych ocho­
tników  zostanie skutecznie powstrzymany. 
W  obu księstwach zostanie zakazane wspie­
ranie powstańców w zrew oltow anych pro- 
w incyach  tureckich.

Szembeck z Krakowa. — A. hr. Szembek z Pozna­
nia. — B. Garnysz z Podola. — K. Sulatycki z 
Rossyi.

Hotel Europejski.
Pp. W. Kunaszewski z Kut. -  F. Pohore- 

cki z Tarnopola.
H otel A ngielsk i.

Pp. S. hr. Bielski z Lipnik. — S. hr. Bor­
kowski z Uhrynowa. — S. hr. K onarski z D ubiecka.
— W. Madejewski z Świstelnik. — J .  Mściwujew- 
ski z Kaniowa. — Z. Tatarowicz z Kongresówki.

Hotel K rakowski.
Pp. A. Aulich z Lacka. — F. Kosiński z 

Sambora. — E. Narajewski z Kruchowa. — I. Pierz­
chała z Ujszkowiec. — J. Piotrowski z Skowiutyna.
— W. Sułkowski z Stanisławowa.

Odjechali ze  L w ow a, 
dnia 13 października 187(-‘.

Pp. W. hr. Romer do Ocieki. — J. br. Stein- 
kiihl do Dolnej wolczy. — M. Burim do Przemyśla.
— K. Kriwald do Sambora. — J. i W. Zathey do 
Brodów. — E. Reszauer do Krakowa. — M. Lacho­
wicz do Brodów. — L. Polityło do Łańcuta.

Odpowiedz, redaktor W ła d y s ła w  K o z iń s k i .

M A C T  A nleeksplodująca, Piotra Miaczyń- 
IM n r  I f \  skiego, 1 l i t r  od 30 do 42 ct.

P rzyjech ali do L w o w a .
dnia 13 października 1876.

H otel Ż o r ia .
Pp. M. ks. Woroniecki z Polski. — T. hr. 

Dzieduszycki z Zaleszczyk. — P. hr. Moszyński z 
Krakowa. — Z. hr. Pusłowski z Polski. — J. hr.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
z dnia 13 października 1S76, godz. 7 rano. 

Barometr 7B9 81ram. — Psychrometr suchy ll,9»ć 
Psychrometr wilgotny 10-8°C, Próżność pary 9 8n>m 
Wilgoć 87°/o — Zachmurzenie 0 — Wiatr S 'l 
Oson 4 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. 

Temperatura powietrza 9'6°Rm.
Barometr idzie w górę.

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d o  L w ow a.

£  K rakow a : o godzinie 6 minut 30 rano (pociąg 
pospieszny); o godzinie 9 m. 26 wieczór (po­
ciąg osobowy) ; o godz. 10 min. 35 przed pc- 
łudniem (pociąg mięszany).

Z O se rn lo w ie o : o godzinie 9 minut 55 wieczór
(pociąg pospieszny), o godzinie 8 min. 40 rano 
(pociąg mięszany); o godzinie 2 minut 60 po­
południu (pociąg mięszany),

Z Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 7 min. ba 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 min. 62 (po­
ciąg nr. 4);

£  P odw ołooK jrah : (na dworzec w Podzamczu): 
o godz. 2 min. 64 rano (pociąg osobowy); c go­
dzinie 3 min. 8 popołudniu (pociąg mięszany!, 

Z P o d w o ło c z y sh : (na dworzeo lwowski główny): 
o godz. 10 n .  33 wieczór (pociąg pospieszny); 
o godz. 3 min. 25 lano (pociąg osobowy); u 
godz. 3 min, 43 po południa (pociąg mięszany). 

O d ch o d zą  z e  L w ow a:
H o K ra k o w a : o godzinie 11 min, 3 przed północ* 

(pociąg pospieszny); o godzinie 4 min, 40 rant 
(pociąg osobowy); o godzinie 4 minut 46 pc 
południu (pociąg mięszany).

D o O s e rn lo w ie o : o godz. 6 min. 26 rano (pociąg 
pospieszny); o godzinie U  min, 26 wieczór (po­
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 30 z południa 
(pociąg mięszany).

D o S ta n is ła w o w a : (na Stryj): o godz. 6 min 
6 rano (pociąg Nr. 1); o godzinie 6 min IG 
wieczór (poeiąg Nr. 3).

Do P o d w o ło o sy sk  : (z Podzamcza): o godz. II 
min. 4 wieczór (pociąg osobowy); o godz, 12 
min. 11 w południe (pooiąg mięszany).

Dennik lwowskiej izby handlów. 1 przemysł.
Lwów, dnia 12 października 1876.

I .  AUcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m.k. 
Kol. lwow.-czer.-jas, „ 200 „ g 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. g 
Banku kredyt, gal. „ 200 „ „ s

2. Ll»t> ta k t .  za lon
-  o— n »

-  Listy ta s t .  za 100 zł. s  
Tcw. kredyt, galio. 5°/0 w. a. . ®

» n n 4°/o „ ■
„ „ „ 6°/o okresow.

Banku hyp. galic. 6°|0 w. a.
Listy dłużne g. Z .kr. wł. 6°/0 w.a. g , 

A, 5listy d łużne za 100 zł. stl 
Ogóln. roln. kred. Zakl. dla Gal. o 

i  Buków. 6°|0 los. w 16 lat. , -g 
Tow, kr. m. 6°l0 w. a, w 16 la tg

» r u w » cS
4. O błig i za 100 zł. 

łndemniz. galic. 60/0 m. k. . . . £  
Pożyczki kraj. z r. I878po60|0w.a. .m

S. Miasta Krakowa . .
a „ Stanisławowa 

ft. Monety.
Dukat Holenderski 
Dukat Cesarski 
Nąpoleond’or
Pół imperyał . . . .
Rubel roBsyjski srebrny 

„ s papierowy ,
100 Marek niemieckich 
8rebro . . . . .
Kupony w srebrze

złr.
lao7
119
|218
210

płacą | żądają
walutą austr.

160
ct.

90
76
,00
60

90

liii"
t e
121
220

|2 12

85
78
85
89
94

10

85
90

14
18

6
6
9
9
l 1
1

60
|X02
101

50

25
26

67
73
78
88
62
601

ct.
!50

70
90
70
30
|25

91 40

86
92

15
19

6l
5
9

10
1
1

61
(104!
103

36

60
76

77
83
88
08
68
62

K o r *  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .  i
dnia 9 października 1876.

_ . ... ®4laS B a ń łtw s .  płacą, żądaj.
Jednolity dług Państwa w banknot. . 65.65 66.80 
T ™   ̂ ” » w srebrze . . 68.70 68.90
Losy z roku 1839 c a łe ..........................  2 5 4 .-  2 6 6 .-

” ” ^ 3 9  piąta częśc 4%  . . 254.— 265.—
« » 1854 po 250 złr.............. 106.— 106.50
a » 1860 po 600 złr. 5%  . . 111.10 111.30
” " P° 100 złr- 6°/u ■ ■ 116-50 117.—

n ” U premią) polOOzł. 131.— 181.60
Renty Commo p0 42 lir. aus . . . . 3 1 . -  21.6 )

8. O bU gaey t indemn. 6°/0 za 100 zł.
Czech 100  — 
B u k o w in y ..................' .' 8 4 .'-  84.50
S ? |lcył •„ ..............................................  85.50 86.—
Niższej A u s try i ..................................101.26 101.75

J  Siedmiogrodu  .......................  72.75 73.25
W ęgier..................................................  72.75 73.60

Bank Anglo aust. 200'z ł^m d .^ ’zł. 120. 82.75 8 3 .-
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 152-70 162.90
Nizszo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. . 640.— 660.—
Gal. banku hip. po 200 zł. . . —
Gal. banku handl. i prz. a 200zł. wpł.40°/0 —. — —.—
Gal. zakł. kredyt, emski a 200 zł —.— —.—
Banku narodowego a 600 złr. . . 850.— 853.—
Kol. Albrechta a 200 zł. w sreb. . —■ — —.—
Austr. tow. żeglugi par. po 600 zł. m. k. 366.— 368.— 
Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł. m. k. . 142 50 148.50 
Kol. Preszów-Tarn. (w. o.) a 200 zł, w sr. —.— —.— 
Półn. kolei po 1000 zł. 1790.— 1795.—
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 208.75 209.—
Lwow.czem. kolei po 200 zł. w. a. w sr. 120___120.50
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k. 280.60 281.— 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 79.— 79.25
I. Kol. w§g. gal. a 200 zł. w sr. . 8625 86.50

płaoą. żądają.
4. L isty  zast, losowane 

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla
Galicyi i Bukowiny, w 151., 6°/0 90 — 91.— 

Powsz.austr. zakł. kred. ziem. 6 ° / q  w sr. 106.— 106.60 
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 18 1.6% 90.— 92.—

» S .  .  .  B W  20 # 70/o 9 9 .-  99.50
.  r » » « » w86 „ 51/, 9 3 . -  - . -

Gal. Tow. kred. w. a. po 4% . . —.— —.—
» " » P° 5°/o • • ~Gal. banku hipot. po 6% . . • 88.50 89.—

Gal. zakł. kred. włość, po 6% . . 93.50 94.—
Tow. kred. miejs. Iw. w 16 1. wyl. po 6°/0 70.— —

; ,  ,  .  » 30 .  60/0 - . ---------. -
Banku naród, po 5°/0 . . . —.— —.—
Węg. tow. ziem. po S1/,0̂  . . . 85.50 86.—

.  .  PO 5% . . . 96.76 97.25
5, O bllgacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł. 5»>/0 w. a. . 67.75 68.26 
Kol. naddniestr. a 300 zł. 6%  w. a. . —.— —-— 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. cz)

a 300 zł. 6°/0 w srebr. —.— —■—
Kol. pół. po 100 zł. m. k. , . 99.— 100.—

„ „ „ 1 0 0  zł. w. a. . . . 95.— 96.60
Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5°/0 97.50 98.—

n a r  a II. emisyi . . 93.75 94.25
n a r  a I U. „ . . 91.60 9 2 . -

Kol. lwow.-czer. jas. IH. emis, a 300 zł.
5°/0 w  srebrze 76.50 77.—

Węg. gal. kol. a 200zł. 60/0 w srebrze . 64.25 64.75
6. Losy.

Inst. kred. dla hand i prz.po 100 zł. w.a. 158.76 159.26 
Clarego po 40 zł. m. k. , . . 29.25 29.75
Tow. żegl. par. na Dunąju po 100 zł. m. k, 94.50 96.—
Kegleyicha po 10 zł. m. k. . . . 13. -  13.60
Losy miasta Krakowa . . . . 1 4  75 15.25
Pożyczka miasta Budy po 40 w. a. . 29.— 30.—
Palfiego po 40 zł. m. k. . . . 29.— 29.60
Fundacya szpit, Arcyksięcia Rudolfa —.— —■—

płaoą żądają

Salma po 40 zł. m. k. . • . . 39.76
St. Genois po 40 zł. m. k. . . . 31.50
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. a. 18,75
Poż. Tryest. po 100 zł. m. k. . 118.—

„ „ „ 5 0  zł. w. a. . . 58.—
Waldsteina po 20 zł. m k. . . . 22.76
Windischgratza po 20 zł. m. k. . , 26,50

W eksle (na 3 miesięcy.) 
Augsburg za 100 zł. w. p. n. . —.—
Berlin za 100 mark w. n. p. . . 69.70
Frankfurt 100 mark p. 59.70
Hamburg za 100 w. p. n. . . . 59.70
Londyn za 10 it. szt................................ 122.60
Paryż za 100 fr............................................48.60

Kar* slota.
Dukat ces. men. . . . , 5 86.—

„ peł. wagi , 5 88.—
Korona . . . .  _
20-frankówka . . 3 82 __
Rossyjski imperyał . __ __
Talar związkowy . '  '
Srebro 102.50

40 — 
32 25 
19.25 

119.— 
59.— 
23.— 
27.—

59.85
59.85
59.85 

12i.—
48 76

6 88 —  
6 90.—

9.83

102 75

% lwowskiej Izby handlowej 1 przemysłowej.
T elegrafow any kara wledeńsM .______

12 października 1876.
Jednolity dług państwa w banknotaoh 

„ „ » w srebrze . .
Losy pożyczki z roku 1860 ....................
Akcye banku wiedeńskiego....................

„ „ kredytowego bez kupona
Londyn 10 fnt. Bzterlingów . . . - .
Srebro ....................................
Napoleond’o r ....................................
Dukat cesarski men. .
100 Marek . . . . . . . . .

s?r. ul
65 20
68 35

111 —

351 —

i63 —

122 65
102 30

9 80
5 84

60 26

( 4814 1— 3)

5RejfrtpteS beS t- f- 
3 te iĄ s - - - T R tn t j tm u m s  G 4486
Bon 5 Dftober 1876 rairb nachjtchenbe 

6 ottfur«»Slusjcbreibung 
uerlau tbart:

ter inne w ((Stjiebetinnen) ©telle n. 
2lm !. t. Djfisiet§tcĄtet (Scjie()ungś-3n= 

jtitute ju §etnals finb jroei £el)rertnnen= 
iieljeuntien) ©teHen ju bejeljert.

3JIU biefen ©tefien ift oorlanjtg bet ©efjalt 
ial)tltchet 600 fl, bie frete łiiotjnung fammt 
SSetjeięung nnb S3eleucl)tung, bie unentgeltUdje 
Koft, ®djcbe=3feinigung uiU 93ebtenung, fotuie 
drjtlicbe f̂lege burd) beu Snftitutsatjt oet= 
bunben.

®ie 33eroetberinnen ltiujien lebig obet

aBittroen o^ne JUnber jein, bie Se^rbefabigung ' 

fttr SBiirgerfĄulen nacbtoetfert, ttbetbies, ba fran= ( 
jSftfcb unb ettglifcb @onuerfatioits»@{>raćfjen finb, : 
beibe © ptac^en ober toenigftenS eine betfelben
ooEftdnbtg beliertfdjen.

® en 9lnftettungsgefuĄen ftnb itaufjc^ein , • 
© itten jeugn it, 3 eitg n ii ńber fo rp erli^ e  Śfiiftig« . 
fett utib bie juriićfgelegten © tubien, enblic^ bet J 
DlacfjnmS iiOer bie bis^etige SBerroenburtg, 6ei»
Sujc^liefeen.

® ie fo inftru irte  (SJefud^e ftnb oort bert
S etoerbe tinuen , toelc^e tm  offentiid^ett ® ienfle 
fieijen, bitrĄ  if)re uorgefefete Se^brbe, oon atten 
anberit birecte bern 9ieidj§ ^riegS-'SBfmtfteriitm 
bis jim t 20 ^ooem bec biefes S^l/res jtt iiber= 
fertbert.

5Die ©rnenituttg ift oorlattftg eine p tooć

fotifć^e unb fattn eoentueH naĄ 2lblauf eines 
in bie ©ienftjeit einredbenbaren iJSrobejahtes, 
in  eine befinitioe umgeroanbelt roetben. 3 n 
testerem gatte roirb bann eine ©e^altser^b^uug 
unb naćb Setlau f oon je fiittf ©ienftjai)ten bie 
D,uinquennaljutage beantragt werben.
(4790) O b w iesa :c*en le .

L. 15306. C. k. sąd krajow y jako h a n ­
dlowy w Krakow ie, poleca w pisanie do r e ­
jestru  d la  firm  pojedyńoyeh firmy D aw ida 
S ilberberga, k tó rą  używ ać tenże będzie jako  
właściciel handlu  tow arów  m ięszanych w 
Bielanach podpisując takową.- Dawid Sil- 
berberg. Kraków 30 czerw ca 1876.
(4769 1 - 3 )  E c l y k t .

L. 23.296. C. k sąd krajowy w K rako­
wie podaje do powszechnej w iadom ości, że

d la  masy konkursowej Mojżesza L ilien thala  
i Arona Zollm aua z Jo rdanow a ustanow io­
ny m został p. A ntoni K u ila ta , o. k . nota- 
ryusz z Jordanow a stałym  zarządcą masy, 
zaś p. E dw ard  K arrach  kupiec z Jordanow a 
zastępcą  tegoż.

Kraków  dnia 29 w rześnia 1876.
(4779 1—3) O glos/.eu ie.

L. 5487. Dla O łeny H rehorów  2 go 
m ałżeństw a O lejm uk z W ierzchniakow iec, 
uchw ałą  c. k. sądu obwodowego w T a rn o ­
polu z dn ia  28 sierpn ia  1876 1. 12431 za 

! m arnotraw czyuię uznanej, ustanaw ia się ku 
i ra to rem  H ryńua Zadoreekiego z W ierzchm a- 
i kowiec.
| C. k. sąd powiatowy,
j Borszczów dnia 21 września 1876.



(4626 2-2) 3 tu $ 3 u g u > e tf£  & tu tb n tn c rw u g .
g . 7851. ® aś 9łeid)§.'®tiegS‘9JHnifterium 

Deabfi^tiflt, bie aus ©djafiooHe, SBftumtooHe 
unb Seitten erjeugten fertigen -Konturs* »nb 
9Jłateriah©r f orber niff e fur bas f. f. £eer oom 
1 3<innet 1878 an, ferttetljin im SBege ber 
^riDat--3nbufirie burd) ©rofj = Unternelpnungen 
(Consortien) ju  befdjaffen.

©s roirb ju r S3etieiligung an biefem lin* 
ternelpnen mit bem 93eifilgen J)iemit offentlidj 
eingetaben, bafj bie oollinf)altlic|e Ślunbmadjung 
irt ber Semberger geitung (G azeta Lwowska), 
unb ber Czernow it^er geitung publicirt rottrbe, 
unb baj) bie ©ontractS*33ebingungen bei ber 
gjttUtar gntenbanj ttt Sembetg, unb bei ben 
9ftontur§*®epots, wie and) bei ben fjanbels* 
unb ©eroerbe Stammern ju r ©infidjt auftiegen.

®ie geijbrig abjufiirten unb geftempelten 
Dfferte finb bem Uteidjs = ®rieg§ = 9)iimfterium 
unmittelbar ju uberreidjett, unb fjabett bafetbft 
bis langftens 1 ©ejember 1876 —  12 Ui)r 
9JJittags einjulangen.

2Bien am 25. September 1876.
(4773 3— 3) E  d  r  k  t .

L. 14475. C. k. sąd obwodowy w S am ­
borze uzupełnia E d y k t z dnia 1 sierpn ia  
1876, 1. 10645 ogłoszony w rządowej G aze­
cie Lwowskiej Nr. 203, 204 i 205 w zglę­
dem  dozwolonej przymusowej sprzedaży w 
ten  sposób że takow a tyczy się realności 
dłużników  Sam uela i E ttli  Zimmermanów pod 
1. k. 135/94 w Sam borze położonej.

Sam bor dn ia  12 w rześnia 1876.
(4764 3 —3) K  o  n  fc u  r  s.

L. 8287. Posada oficyała p rzy  wyż­
szym sądzie krajowym  we Lwowie w X k la ­
sie rangi ze systemizow&nemi należy tościam i 
jest do obsadzenia.

U biegający się o tę  posadę wniosą 
swe należycie udokum entow ane podan ia  do 
Prezydyum  wyższego sądu krajowego we 
Lwowie do 26 październ ika 1876.

Lwów 6 październ ika 1876.
(4737 3—3) E d y k t .

L. 5877. C. k. sąd powiatowy miej. 
del. w Przem yślu podaje do publicznej w ia­
domości że w spraw ie egzekucyjnej Laji 
Gangberg przeciw  Wojciechowi Hołyszko, c e ­
lem zaspokojenia należytości 100 złr. w. a. 
z pn. odbędzie się w tu tejszym  sądzie na 
dniu 6 listopada 1876. na dniu 11 grudnia 
1876 i na dniu 22 stycznia 1877, każdym  ra ­
zem o 9 godzinie z ran a  publiczna licytacya 
gospodarstw a gruntowego pod 1. 9 w Orze 
chowcach położonego, pod następującem i w a­
runkam i :

I. W pierwszych dwóch term inach  zosta­
nie realność ta  tylko lub za wyżej ceny 
szacunkowej, na  trzecim  zaś za jaką 
bądź cenę sprzedaną.

II. Cenę wywołania stanow i w artość sza­
cunkowa na  kw otę 220 złr. w. a. wy­
prowadzona.

III. K ażden do licytacyi przystępujący ma 
kwotę 50 złr. w. a. jako  zakład do 
rąk  korni syi licytacyjnej gotówką zło­
żyć., restę warunków tudzież a k t osza­
cowania są do przejrzen ia  w sądowej 
reg istra tu rze.
O czem się strony, c. k. u rząd  podat­

kowy i możliwych z m iejsca pobytu niew ia­
domych wierzycieli zaw iadam ia.

Przem yśl 31 sierpn ia  1876.
(4756 3 - 3 )  E d y k t .

L. 2298. C. k. sąd powiatowy w Lu- 
towiskach podaje do publicznej wiadomości 
że na zaspokojenie p retensy i E la  R anda w 
kwocie 12 zł. a. w. z pn., dnia 26 paździer­
n ika 1876, dnia 30 listopada 1876 i dnia 
4 stycżnia 1877, każdym  razem  o godzinie 
10 rano , odbędzie się w sądzie tutejszym  
publiczna sprzedaż realności nieobjętej m a­
sy ś. p. Ilk a  Grzeszków własnej, pod 1. k. 
39 w Z atw arnicy  położonej, ciała tab u la rn e ­
go niestanowiącej ; na  pierwszych dwóch te r ­
m inach realność ta  ty lko za cenę szacunko­
wą lub wyżej, na  trzecim  te rm in ie  zaś ta k ­
że niżej takowej sprzedaną będzie.

Cenę szacunkową stanow i 160 zł. a. w. 
W adyum  16 zł. a. w.
Do tej licytacyi zaprasza  się kupicieli. 
Lutow iska dnia 30 m aja 1876.

(4780 3— 3) © g ł o s z e n i e .
L. 7581. C. k. sąd powiatowy w H ali­

czu oznajm ia, iż dochodzenia miejscowe ce­
lem założenia księgi gruntowej d la  gminy 
Sapahów, dn ia  24 październ ika 1876 rozpo­
czyna.

Kto m a in teres praw ny w zbadaniu  
stosunków  posiadania  może się zgłosić i 
wszystko przytoczyć, co d la  w yjaśnienia lub 
obrony swych praw  za stosowne uzna.

H alicz dn ia  7 październ ika 1876.
(4681 3—3) O b w i e s z c z e n i e

L. 3699. C. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankow icach wiadomo czyni, że w spraw i- 
Z akładu  kredytow ego w łościańskiego przee 
ciw Antoniem u Soroce o zapłacenie 520 
złr. 44 ct. a. w. z pn., odbędzie się publiczna 
egzekucyjna sprzedaż gospodarstw a w łościań­
skiego pod 1. k. 29 w Siedliskach położo­
nego, ciała tabularnego niem ającego, w 
trzech term inach : 25 października, 22 lis to ­
pada i 27 grudn ia  1876 każdym  razem  o go­
dzinie 10 p rzed  południem .

Cena wywołania wynosi 1200 złr. za­
k ład  120 z łr

Bliższe w arunki licytacyjne tudzież 
protokół zastawniczego opisania i oszaco­
wania można przeglądnąć w sądzie.

Niżankowice 8 w rześnia 1876,
(4758 3 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

L 1671. C. k. sąd powiatowy w Rudkach 
podaje do wiadomości, że celem zaspokoje­
n ia  pretensyi c. k uprz. Z ak ładu  k redy to ­
wego włościańskiego w kwocie 183 złr. 1 c t 
z pn., odbędzie się w budynku sądowym  dnia 
2 listopada, 2 grudnia  1876 i 2 stycznia 
1877. o 9 godzinie przed południem , przy­
musowa publiczna sprzedaż realności pod 1. 
66 w U hercach niezabitow skich położonej, 
G rzegorza Seńltów własnej.

Cenę wywołania stanowi kw ota 600 złr.
Zakład w gotówce złożyć się m ający 

wynosi 60 złr.
Przy pierw szych dwóch term inach bę­

dzie realność powyższa tylko za cenę wywo­
łania, lub wyżej tejże, zaś na trzecim  te r ­
m inie i niżej ceny wywołania sprzedaną.

Resztę warunków m ożna przejrzeć w 
tutejszosądowej reg istra tu rze.

Rudki dnia 28 sierpnia 1876.
(4730 3— 3) E d y k  t .

L. 30778/52547. C. k. sąd  krajow y we 
Lwowie zaw iadam ia Antoniego Grochow skie­
go, Ja n a  C aspary, Antoniego C aspary i Ale­
ksandra  Starzew akiego z m iejsca poby tu  i 
co do życia niewiadomych, iż dozwolono u- 
chw ałą tu te jszą  z dn ia  22 stycznia b. r. 
1. 69383 na prośbę Teresy Gotlebowej na 
wykreślenie praw a dożywocia d la  F ranciszki 
Osmolskiej na  dobrach Liwcze zain tabu lo - 
wanego, wraz z nadciężaram i a  m ianowicie 
z praw em  do legatów  przez Antoniego K ra ­
jew skiego dla J a n a  Caspary, Antoniego Cas­
pary i A leksandra Starzew skiego zapisanych 
na tern dożywociu zahipotekowanem  i od­
mownej uchw ały do 1. 23248/52 1. 20427/871 
na prośbę Antoniego Grochowskiego w pisa­
nych k tó ra  to  uchw ała z powodu ich n ie­
wiadomego pobytu  doręcza się te raz  u s ta ­
nowionemu d la  nich kuratorow i adw. Dr. 
Bobownikowi do k tórego zgłosić się m ają.

Lwów dnia 17 czerwca 1876.
(4613 3 — 3) E  <1 y  fe 1.

L . 6145. C. k. S ąd  obwodowy w S ta­
nisławowie zaw iadam ia niniejszem  Szulim a 
Baron, z życia i m iejsca pobytu nieznanego, 
że przeciw niem u o w ykreślenie sum 2373/4 
duk. i 563 złr. 29 ct. w. w. z pn. ze stanu  
biernego realności pod 1. 48 m iasto, w S ta ­
nisławowie położonej, H ersch i G utm an Schif- 
te r  pozew wytoczyli, na  który pozwanemu 
wniesienie pisem nej obrony do 90 dni się 
poleca.

Oraz ustanaw ia Sąd d la tego pozwa­
nego k u ra to ra  w osobie adw. D ra Szeparo- 
wicza z zastępstw em  adw. D ra  Seinfelda i 
poleca pozwanem u, ażeby co do swej obro­
ny z kuratorem  tym  się porozum iał lub in ­
nego pełnom ocnika Sądowi przedstaw ił, in a ­
czej skutki zan iedbania sam  sobie przypi­
sać będzie m usiał.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Stanisław ów  dn ia  8 lipca 1876.

(4709 3— 3) E d y k  t .
L . 47044. C. k. sąd krajow y jako h an ­

dlowy we Lwowie czyni niniejszem  wiadomo 
iż celem zaspokojenia wywalczonej przez 
H elenę Skw arczyńską sumy wekslowej 2000 
złr. a. w. z przynależytosciam i przedsięw zię­
tą  zostanie egzekucyjna sprzedaż udziału na 
rzecz dłużnika D ra Ignacego Czem eryńskie- 
go w Tow arzystw ie kredytow em  miejskiem 
we Lwowie złożonego a wedle poświadczę 
n ia  tegoż Tow arzystw a 5000 z łr. w, a. wy­
noszącego , w raz z przypadającą od powyż­
szego udziału  dyw id en d ą , na  rzecz proszą­
cej pani Heleny Skw arczyńskiej w drodze 
publicznej licytacyi w tu t. sądzie na dniu 
14 lis topada  1876 i na dniu  28 listopada 
1876, każdym  razem  o godz. 10 przed po­
łudniem  odbyć się w tu tejszym  c. k. sądzie 
krajow ym  w Senacie I I  m ającej.

Cenę wywołania stanowi się na 5000 
złr. a  w.

Chęć kupienia m ający złożyć m ają jako  
w adyum  1 %  sumy wywołania t. j. 50 złr. 
a. w. R esztę  warunków któ re  przy licy ta ­
cyi ogłoszone będą, przejrzeć m ożna w t. 
sąd. reg is tra tu rze  w godzinach urzędowych.

O czem się chęć k up ien ia  mających 
zaw iadam ia.

Z c. k. sądu  krajowego jako handlowego
Lwów dn ia  28 września 1876.

(4632 3— S) E  & J  a  t ,
L, 4163. D nia 20 listopada 20 g ru ­

dnia  1876 i 23 stycznia 1877 każdym  razem
0 godzinie 9 rano, w tu tejszym  Sądzie w 
spraw ie Z akładu  kredytow ego włościańskie­
go przeciw  Jędrzejowi Cieleń z Sieteszy o 
zapłacenie 457 złr. 55 ct. odbędzie się p u ­
bliczna egzekucyjna sprzedaż realności pod 
N. 67/g0 w Sieteszy położonej, ciała tab u la r­
nego niestanow iącej, protokołem  dnia  11 
października 1869 1. 1004 zajętej, na 1000 
z łr. oszacowanej, Jęd rze ja  Cielenia własnej, 
składającej się z 20 morgów g ru n tu  domu
1 stodoły.

Ceną wywołania je s t cena szacunkowa, 
niżej której realność ta  dopiero przy trz e ­
cim term inie sp rzedaną będzie.

W adyum  wynosi 100 złr. w gotówce 
lub papierach publicznych, reszta  warunków 
licytacyjnych i a k t zajęcia leżą w tutejszo- 
sądowej reg istra tu rze  do przejrzenia.

O tern zaw iadam ia się strony in te re ­
sowane jako i wierzycieli, którym by rezo- 
lucya licytacyę dozw alająca doręczoną nie 
zosta ła  do rąk  ustanowionego dla nich ku­
ra to ra  w osobie Jau a  Ziemby w Sieteszy.

Przew orsk dnia  20 sierpnia 1876. 
(4749 2— 3) O d e z w a .

L. 3548. Ku zaspokojeniu przez c. k. 
uprzyw . Zakład  kredyt, włość, przeciw  W asy­
lowi i Ewie F liściak  wywalczonych 400 złr. 1 
100 złr. w. a. zpn , odbędzie się w tutejszym  
sądzie w dniach 12 październ ika 1876, 16 
listopada 1876 i 14 grudnia 1876 o godz. 
10 rano egzekucyjna sprzedaż realności pod 
1. k, 143 rep. 53. w Obroszynie, w dwóch 
pierwszych term inach powyżej, lub za cenę 
szacunkową, w trzecim  i poniżej takowej.

O czem się św ietny c. k. u rząd  podat­
kowy uwiadamia.

Z c. k. sądu powiatowego.
Grodek 19 sierpnia 1876.

(4720 3 - 3 )  E d y k  t .
L. 5897. W ojniłowski sąd powiatowy 

ustanaw ia  w skutek  pozwu egzekucyjnego 
d y rek c ji Z akładu kredytow ego w łościańskie­
go de praes. 25 lutego 1876, 1. 1374 p rze ­
ciw Fedorem u Onufrów pto  173 złr. 46 ct. 
w. a. d la  nieobjętej m asy spadkowej Fedo- 
regy Onufrów kuratorem  F ed ia  Ołexów z 
M&rtynowa i doręcza m u nakaz p łatn iczy z 
29 lutego 1876, 1. 1374.

W ojniłów dnia 24 sierpnia 1876 
(4716 3 — 3) E d y k t ,

L. 8162. C. k. sąd obw odow y, jako  
handlowy i wekslowy w Złoczowie zaw iada­
m ia niniejszym  edyktem  Jakóba  L andau, że 
na prośbę Leji W illencz de praes. 4 lipca 
1876, do 1. 6301 tusądow ą uchw ałą z dnia 
8 lipca 1876 do 1. 6301 przeciw niem u n a ­
kaz zap łaty  sumy wekslowej 57 rub li 20 kop. 
z pn. wydany zo s ta ł, gdy pozwany Jakób  
L andau  z m iejsca pobytu je s t niewiadomy 
p rzeto  c. k. sąd  obwodowy w Złoczowie w 
celu zastępow ania go w niniejszej wedle ust. 
weksl. przeprow adzić się m ającej sprawie 
na  jego koszt i niebezpieczeństwo ustanow ił 
kura to rem  tutejszego p. adw. Dr. Ileynego 
z dodaniem  m u na  zastępcę p. adw. Dr. Bil- 
leta.

Upom ina się niniejszym  edyktem  po­
zwanego, aby się do ustanowionego k u ra to ­
ra  zgłosił, i jem u swe środki obronne po­
da ł, lub  innego obrońcę w ybrał i o tern c. 
k. sądowi doniósł, i w ogóle w szystkich mo- 
żebnych do swojej obrony środków praw nych 
użył, gdyż w przeciw nym  razie  w ynikłe złe 
skutki sobie sam em u będzie m usiał przypisać.

Złoczów dnia 26 sierpnia  1876.
(4586 3 —3) E d y k t

L. 195. C. k. sąd powiatowy w Za- 
błotow ie podaje do publicznej wiadomości 
iż w dniach 25 październ ika 1876, 23 li­
stopada 1876 i 20 g iudn ia  1876, każdym  
razem  o godzinie 10 z ra n a , odbędzie się 
w sądzie publiczna sprzedaż realności C. Nr. 
249, d łużnika Iw ana Postolana z Illiniec 
w łasne j, c ia ła  tabularnego  n iestanow iącej, 
sądownie n a  sum ę 200 złr. w. a. ocenionej 
ku zaspokojeniu p re tensy i A braham a W al- 
u era  w kwocie 85 złr. z pn. pod w arunka­
mi k tó re  w tusądow ej reg istra tu rze  p rze j­
rzane być mogą.

Zabłotów  dnia 20 g rudn ia  1875.
(4603 3 —3) E d y k t ,

L. 49210. C. k. Sąd krajowy w spra­
wach handlowych we Lwowie wiadomo czy­
ni, iż względem w ekslu w ystawionego przez 
W ładysław a M niszka na  w łasne zlecenie, z 
d a ty :  Lwów 9 m aja 1876 przez H ieronim a 
ks. Lubom irskiego na  kwotę 5000 złr. a. w. 
do zap łaty  przyjętego, we Lwowie d n ia  6 
październ ika 1876 płatnego, opatrzonego ży­
rem  in blanco w ystaw iciels, a  drugiem  żyrem 
in bianco lecz bez obligo Antoniego M arkie­
wicza wprowadza postępowanie am ortyzacyjne, 
wzywając posiadacza po wyż opisanego wekslu, 
by weksel ten  w przeciągu 45 dni sądowi 
przedłożył, albowiem  po bezskutecznym  u- 
plyw ie tego term inu , licząc od dnia 7 p a ź ­
dziern ika 1876 weksel wspomniony uznany 
zostanie za amortyzowany.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia  7 września 1876.

(4585 3— 3) E d y k t
L. 394. C. k. Sąd powiatowy w Za- 

błotow ie podaje do publicznej wiadomości 
iż w dniach 26 październ ika 1876, 24 li­
stopada 1876, i 22 grudn ia  1876 każdym  ra ­
zem o godzinie lOtej z rana, odbędzie się w 
Sądzie publiczna sprzedaż realności 1. k. 
33 w Illincaeh , dłużnika Iw ana Bebycza z I- 
lin iec w łasnej, ciała tabularnego n iestano ­
wiącej, sądownie na sumę 230 złr. w. a. 0- 
cenionej, ku zaspokojeniu p re te n s ji A braha­
m a W alzera w kwocie 40 złr. z pn. pod 
w arunkam i k tó re  w tusądow ej reg is tra tu rze  
przejrzane być mogą.

Zabłotów  dnia  20 g rudn ia  1875.

(4781 2— 3) E d y k t .
L. 4044. W dniu 30go październ ika , 

dnia 27 listopada i dnia 27 g rudn ia  1876, 
każdym  razem  o godzinie 10 rano odbędzie 
się w kancelary i c. k. sądu powiatowego 
w Krzeszowicach exekucyjaa sprzedaż przez 
publiczną licytacyę realności włościańskiej 
pod 1. d. 84 now. 38 star. w M iękinie po­
łożonej M ichała K urdziela własnej c ia ła  ta ­
bularnego nie stanowiącej.

Cenę wywołania stanow i sum a szacun­
kowa 580 zł. a. w. zaś wadyum 58 zł. a. w.

Resztę w arunków m ożna przejrzeć w 
reg istra tu rze  c. k. sądu powiatowego.

C. k. sąd powiatowy 
Krzeszowice du ia  I 2 września 1876. 

(4706 3— 3) M o n k u r s .
L. 567. R. s. o. Niniejszem ogłasza 

się konkurs: 
a. na posadę kierującego nauczyciela ż 

p łacą  roczną 700 zł. w. a. dodatkiem  
za kierownictwo 100 złr. w. a. i sto- 
sownem w ynagrodzeniem  na pom iesz­
k an ie ;

1). na posadę nauczyciela z p łacą  roczną 
700 złr. w. a.
Obydwie posady odnoszące się do I. 

szkoły p o sp o lite j, prezentuje R ada m iasta 
Krakowa.

Kandydaci ubiegający się o k tó rąk o l­
wiek z rzeczonych posad m ają wnieść sw o­
je podania zaopatrzone w przepisane dowo­
dy I) m etrykę u rodzenia , 2) dowody odby­
tych nauk, 3) p a ten t nauczycielski do szkół 
pospolitych, 4) dowody odbytej trzech le t­
niej p rak tyk i nauczycielskiej w Bzkołacb 
publicznych, 5) dokładny wykaz la t  służby 
z pobieranem i płacam i) za pośrednictw em  
swych bezpośrednio przełożonych władz 
do rady  szkolnej okręgowej miejskiej n a jda­
lej do dnia 15 listopada 1876.

Podania w powyższe dowody nie zao­
patrzone lub spóźnione, nie znajdą uwzglę­
dnienia.

C. k. ra d a  szkolna okręgowa m iejska. 
Kraków dnia 3 października 1876. 

(4750 3—3) E  d  y  h  t
L. 1244. C. k. sąd powiatowy w Tu­

chowie zawiadam ia niniejszem  iż dla zabez­
pieczenia dostarczenia żywności dla aresz­
tów i inkwizytów na rok 1877 odbędzie się 
publiczna licytacya w tutejszym  c. k. sądzie 
powiatowym w dniu 17 października 1876, 
przed południem .

Kaucya k tó ra  przed rozpoczęciem li­
cytacyi w gotówce lub pap ierach  publicz­
nych w edług kursu  złożoną być ma, wynos’ 
50 złr.

W arunki licytacyjne wolno jest w tu- 
tejszo-sądowej reg is tra tu rze  przejrzeć k a ż ­
dego czasu.

Tuchów dnia  23 w rześnia 1876.
(4560 3 —3) H u n b ii ta d tm u g .

9łr. 10 951. g u r  ioereinbnitgung bes 
T. Schm itt ffabrifanten in SBien pr. 1000 ft. 
famnit 60,0 nom 16 ganner 1865 unb pr 1000 
fi fammt 6°/o nom 2 gdntter 1865 ben ©erid)t§= 
unb ©pfutionsfoften 6 fl. 38 fr. 6 ft 38 fr. 
unb 69 fi 16 fr o SB. roirb beljufs ber eęecu* 
tioen jfeitbietung ber ju r fjdtfte ber ©laubiger* 
fdjaft bes Ju d a  Schenirer unb jltr łgdlfte ber 
©djulbnerin g rau  Felga Schenirer ge^origen 
unter 9lr. 211 SSftbt. Zawale in Tarnów  ge= 
legenen Dlealitdt ber 3 unb lefcte ©etmin auf 
ben 13 91ooember 1876 um 10 lU)r 3Sormit= 
tags Ijiergertcfjts unter nadjftefienben erleid)terten 
SJebingniffen anberaitm t:

Slls 91usrufspreis roirb bei biefer jyeilbie* 
tung ber geridjtlid) erljobene ©^afmngsroertl) 
ber ju  oeraufjerttben Ułealitat p r 6945 fl. an* 
genommen, jeb od) aud) unter biefem iprcife biefe 
9tealUdt am obigen ©errntne bem -Ułeiftbietenben 
tńntangegeben.

©er ©rjMjer ift fdptlbig, bas ©in brittel 
beS ftauffdjiHingeS fammt ben 60/0 ginfen nom 
$eilbietungstage an geredjnet, binnen 30 ©agen 
nad) ber S8eftdtiguug bes geilbietungSafteS bei 
@erid)t jti erlegeu, bie ftbrigen Sroei brittel bes 
RauffdjiUinaes finb jebod) glei^jeitig mit ber 
©intragung bes ©igentljumS 5 @inantroortung6= 
©efretes bes ©rfteljers im Caftenftanbe ber 9łea* 
iitat 91. 2)t £?orftabt Z aw ale ju  ©unften ber 
©laubiger auf Śtofteu bes ©rftetjers ju intabiu 
liren , aHe aus bem Baftenftanbe auf bie jroei 
©rittljeite bes $auffd)illinges einjutragenben 
Safteu aud) auf bas eitte bei ©eridjt ju  erlegenbe 
© rittel ju iibertragen. 3Son ben bem ©rfteber 
balaffenen jtuei ©rittfietlen ift berfelbe fcfptlbig, 
bie 60/0 nom ©age ber 9ted)tśfraft bes bie geil* 
bietung beftattigenbeu 33efcl)[ufseS laufenben 3 tm  
fen in fialbialjrigen 2lnttcipatioraten bei ©eridjt 
ju  erlegeu, baś ©apital felbft bagegett binnen 
30 ©agen nad) 9?ed)tsfraft ber 3at)lungstabellen 
ben ausgeroiefeneu ©laubigern ju  bejat)leu ober 
bei ©eridjt ju erlegeu.

©ie iibtigen geilbietungsbebitigniffe, ber 
©djdjjungsaft unb ©lunbbucfjSauśjug ben ju 
neraupernben £Healitat fonnen in ber t)iergeriĄL 
lidjen diegiftratur eingefe^eit ober abfdjriftlidj 
etljoben werben

Son ber Slontaljme ber geilbietung werben 
aHe 3 ntereffatń en no^  93orfc|rift bes ©efafeeS 
nerftanbiget.

SSom f- f- Slreisgerid)te.
Tarnów ant 31 Slugujt 1876.



(4733 3— 3) © l» w ie s a c * e n le .
L. 3164. C. k, sąd powiatowy w Lu 

b&czowie podaje niniejszem  do powszechnej 
'wiadomości, że na dniu 27 października, 24 
listopada i 29 grudnia 1876 odbędzie się 
tu  w sądzie każdym  razem  o godzinie 10 
przed południem przym usowa sprzedaż w 
drodze publicznej hcytaeyi, realności grun 
towej pod L. 46 w Borowej górze położonej 
ciała tabularnego nie stanow iącej. Onyszka 
Baszuianina w łasnej, w spraw ie i na rzecz 
Banku włościańskiego pto  168 zł. 40 ct. w. 
a. pod w aru n k am i:

a) Cenę wywołania stanowi kwota 400 zł 
w. a. jako wartość tej realności.

b) W adyum wynosi 40 zł. w. a. 
e) Na pierw szych dwóch term inach

realność ta  tylko za lub wyżej ceny wywo­
łania, zaś na trzecim  term inie także i niżej 
ceny wywołania sprzedaną zostanie.

R esztę warunków licytacyjnych p rze j­
rzeć m ożna w tutejszej reg is tia tu rze .

O czem się chęć kupienia m ajacyeh 
zawiadam ia.

C. k. sąd powiatowy.
Lubaczów dnia 14 w rześnia 1876.

(4722 3 — 3) © b w ie s u s c a e u ie .
L. 700. Na zaspokojenie w ierzytelności 

Szymona M ajesa 25 zł. z pu. przedsięw zię 
tą  zostanie w tutejszym  sądzie publiczna 
przym usow a sprzedaż gospodarstw a g ra n to ­
wego pod Nr. 131 w Skwarzawie nowej po 
łożonego a c łużn ika W asyla Czepił w łasne 
go na 166 zł. oszacowanego w trzech  te r ­
m inach: dnia 30 października 1876, dnia 
21 listopada 1876 i dnia 5 grudn ia  1876,
0 10 godzinie rano.

Cena wywołania 166 zł.
W adyum  10°lo- 
Bliższe w arunki tudzież protokoły opisu

1 oszacowania przejrzeć można w tu tejszej 
reg istra tu rze.

Żółkiew dnia 7 m aja  1876.
(4746 2—3) 14 o n Ili «  r  s

L. 19420. N a posady c. k. ekspedyen- 
tów pocztow ych:

1. przy nowo utworzonym  urzędzie w 
Morszynie na dworcu, w powiecie S tryj- 
skim za kontrak tem  służbowym i kau- 
cyą 200 złr., p łaca roczna 150 złr. 
ryczałt kancelaryjny 40 złr., dodatek 
na m ieszkanie rocznych 60 złr. i bez­
p ła tne  używanie lokalu kancelaryjnego 
na dworcu;

2. w Bogdanówce za kon trak tem  służbo­
wym i kaucyą 200 złr., p łaca roczna 
200 z łr , rycza łt kancelaryjny 60 złr. 
i ryczałt rocznych 400 złr. za u trzy ­
mywanie jszd  posłańczyck do każdego 
przez tę  miejscowość z pocztą p rz e ­
chodzącego pociągu.
Podania należy co do pierwszej po­

sady w przeciągu trzech  , co do drugiej w 
w przeciągu czterech tygodni wnieść do ~ 
k. D yrekcyi poczt we Lwowie.

Lwów dnia 6 października 1876 
(4729 3 - 3 )  14 o u fa u r s .

L. 1807/pr, W celu obsadzenia posady 
drugiego lekarza więziennego przy c. k są ­
dzie krajowym we Lwowie tudzież c. k. po ­
wiatowym m. d. S. III. we Lwowie z sta łą  
rem uneracyą rocznych 250 zł. w. a. rozpi-
Rllio cnn L L.  . , , -»

cieli hipotecznych, którzyby po dniu 12 sier­
pn ia  1876 jak ie  prawo rzeczowe do tej re ­
alności nabyli, lub lctórymby uchw ała n in iej­
sza z jakichbądź przyczyn albo wcale nie albo 
dość wcześnie doręczoną nie została, k u ra to ra  
w osobie Dr. Bieńczewskiego adw. w Ja ś le
ustanowiono.

Z c. k. sądu powiatowego.
W Jaśle  dn ia  28 sierpnia 1876,

(4727 2— 3) E  «I y  fe. t .
L. 18883. C. k. wyższy sąd  krajowy 

lwowski, podaje w myśl §§. 14 i 20 ustaw y 
z dnia 25 lipca 1871 Nr. 96 Dz. u. p. do 
wiadomości powszechnej, iż term in  celem 
zgłoszenia praw i pretensyi z powodu zam ie­
rzonego utw orzenia nowego c ia ła  ta b u la r­
nego dla realności pod 1. k. 221/415 w m ie­
ście Kołomyi, w kołom yjskim  powiecie są ­
dowym i podatkowym położonej, jako też 
intabulacyi Miuci N agler za w łaścicielkę 
tej rea ln o śc i, pierwszym tutejszo - sądowym 
edyktem  z d.uia 11 kw ietnia 1875 r., 1. 
7504 wyznaczony m inął i p rzeto  wszystkich 
którzy z przyczyny istn ien ia  lub porządku 
tabularnego w pisów , odnoszących się do 
wspomnionego ciała tabularnego, za pokrzyw ­
dzonych się uw ażają, niniejszem wzywa, by 
zarzuty  swe do dnia 31 stycznia  1877 
roku  włącznie, w c. k. sądzie obwodowym 
w Kołomyi zgłosili, w przeciwnym  bowiem 
razie  rzeczone wpisy, moc wpisów księgi
gruntowej osiągną.

W reszcie czym się także u w a g ę , iż 
resty tueya lub przedłużenie term inu  po­
wyższego dla strou  pojedynczych m iejsca
nie  ma. , . ____

Lwów dnia 13 września 1876.
(4736 2 - 3 )

L. 5636. C. k. miej. deleg. sąd pow ia­
towy w" Przem yślu oznajm ia niniejszem , iż 
celem zaspokojenia w ierzytelności wekslowej 
79 zł a. w. z pn. egzekucyjna sprzedaż re ­
alności 1. ki 49 sub. rep  54 w Batyczach, w 
posiadania dłużnika Fedka Sroki znajdu ją­
ce! sie i z Parcel 1. t. 377, 441, 473, 490, 
502 517, 530, 767, 772, 834, 1290, 1317, 
1400 1563, i 17,7 składającej się, na  rzecz 
Józefy Romankiawicz na dniu 8 listopada 
1876 12 grudnia 1876 i 23 stycznia 1877 
o godzinie 10 przed południem  pod n a s tę ­
pu jącemi warunkam i odbędzie s ię .

I  Na pierwszym i drugim  term inie będzie 
r e a l n o ś ć  powyższa tylko wyżej ceny 
szacunkowej lub za takow ą, na trz e ­
cim także niżej ceny sprzedaną

aibf&laa ber batauf geleifteten SSetrage per 43 
fl 70 fr. 103 f i  utib 116 f t 50 fr. 5. SB- 
jo tnie ber bereits juerfannten Śłoften, per 3 fl.
37 fr. l fl 36 f t  4 ft 67 fr. unb 3 ft 81 fr. 
itnb ber biemit mit 5 fl. 41 fc. juerfannten 
©recutionMoften bie epecutice SSeraufjerung ber 
bem Ju ra  W arczuk eigentfjumlid) geljorigen 
feinett ©abularforper bilbenbet, im $rotofoHe 
o 726 /75  pfanbmeife befdjnebenen unb. auf 
990 fl. 6. SB. gefdjdfeten Jieatitat Sir 129/303 
in P eczenizyn am 31 Dftober, am 30 9to»ember 
unb am 29 ©egember 1876 jebeśmal urn 9 
lib r grill) biergeridjts uorgenommen. © as 10%  
58abium betragt 99 fl. o. SB. 33ei bem britten 
©ermine inirb biefe Słealitat and) unter bem 
©Aafeungśroertbe tjinantgegeben.

®ie iibrigen .BiiitatiouSbebingtufje, baS 
©fanbungs* u. ©djafeungsprotofoll, fonnen in ber 
hieraericbtlicben Diegiftratur eingefeben tcerben.

P eczenizyn  3 Iguli 1876.
(4772 2— 3) f it tu & n m c ltu u a

Sit. 6738 © aś f. f- $rei§= aU ^anbet§ 
geridjt jn Rzeszów  Ijat iiber Slnfudjen ber ©e= 
jellfcbaftśfirma: $probuften= unb &omiffion§ge« 
fćbdft beS T annenbaum  & B ergstem  in  R z e­
szów, bie ©intragung ber Sluflbfung biefer 
<5cmbefegefettfdjaft im &anbel§regifter nerfugt.

©s tnetben fomit bie ©laubiger biefer 
©efeHfd)aft aufgeforbert, fidj bei ber ©efeUfdjaft 
su melben.

Rzeszów ben 21 ©eptember 1876.
(4775 2 —3 E  d  y  te  t .

L. 9004. C. k. sąd  obwodowy w Z ło ­
czowie zaw iadam ia H indę Griiazw eig z m ie j­
sca pobytu niewiadomą, że z przyczyny w nie­
sionego przeciw niej przez Ile rsch a  K atza 
pozwu o zap łatę  sumy wekslowej 346 rub li 
83 kop. adw. Dr. Heyne ze zastępstw em  
przez adw. D ra B illeta k u ra to rrm  d la  niej 
ustanowiony został, że przeto  jej rzeczą będzie 
temuż kuratorow i potrzebnej inf orm acyi u- 
dzielić lub innego zastępcę sobie obrać i o 
tern sądowi donieść.

Złoczów dnia 23 w rześnia 1876.
(4765 2 —3) E  d y b; t.

L. 18239/51695. C. k. sąd  krajow y 
we Lwowie wiadomo czyni, iż na  odezwę c. 
k. sądu obwodowego w P rzem yśla  z dnia 
11 sierpnia 1875 r., 1. 11525 w skutek  p ro ­
śby p. M aryi z hr. Załuskich Gołaszewskiej 
t. s. uchw ałą z dnia 4 w rześnia 1875 r., 1 
45807 Tabuli krajowej polecono, ażeby przy 
Bumie 1500 ałr. w. a. in tabulow anej w s ta ­
nie biernym  sumy 4721 dukat, ho lender­
skich, ciężącej na dobrach Targow iska, Le- 
zany i Widacz zanotow ała, że w Przemy-cim tah.z,o ^ j  -5 za j m a a c z  zanotow ała, ze w rrzem y-

11. Jako  cenę wywo ania oznacza s .ę  przez 8k im  c k gą 4zie obwodiwym  pozew o eks- 
. « j * , . m 7IUuraiini« Wyrachowana w ar- --------- ^ , ^nnri

c.

sądówe oszacowanie wyrachow ana w ar 
tość tego gospodarstw a w ilości 1210 
złr. w. a.

111, Każdy chęć kup ien ia  m ający obowią* 
zany je s t dw udziestą część ceny sza­
cunkowej sumie 60 złr. w. a jako 
wadyum przed  rozpoczęciem licytacyi w 
gotówce, albo w książeczce kasy oszczę­
dności m iasta  Przem yśla, na  okaziciela 
opiewającej, do rąk  c. k. komisyi licy­
tacyjnej złożyć, k tóre to  wadyum n a j­
więcej ofiarującego zatrzym ane i z ce­
ny ofiarowanej potrącone, innym lic y ­
tan tom  zaś po ukońezeniu licytacyi 
zwrócone będzie.

A kt egzekucyjnego opisania i oszaco-
1^-ofa/nri mnrjo hvp.SUje 8iel ł knnkii0 2n^CJl Zt' W‘ a ‘ ^ P 1" .“ •?* “O-— —JJ—Ddo dni f  2 le rmmem 14 dniowym wania 1 dalsze w arunki licytacyi m ogą być

dvktn w rzec*ego ogłoszenia niniejszego e- w tu tejszej R egistraturze przejrzane.
D , a rz §d°wej Gazecie Lwowskiej. Przem yśl 21 sierpnia 1876.

W8zCń s t w o T r ^ r m a m « 7 d an T b g d z ie p ie r '  (4753 2 _ 3 )  m  d  y  h  t .Ubiegaiacv “ f gls*ram i ch iru rgu  L. 22050. C. k. sąd krajow y w Kra k i ­
je prośby V z  J a ,™  u § Posab§ maJ*ł s ' r0 '  wie zaw iadam ia niew iadom ą z miejsca po 
aiem a należycie r .n n » T  1 W jkazT \ U bJ tu “ a ło le tn ią  A ntoninę Nowakowską tu  
,8we przełożeństw a a  P fZ?  dotJ cz*ce dzież jej z nazw iska i m iojsea pobytu nie-
ku służbowym ! W z a  J m 8t°sun- wiadomego opiekuna, że w tutejszym  sądzie
gnieść do Prezvdvnm  *08,aJ^ bezPosreduio wuiósł G ustaw  W ortsm ann na dniu  7 lute- 
lwowskiego. sądu  krajow ego g0 1816 do 1. 30Q0 pozew przeciw Adamo

2  Prezvdvnm  o u j  , - wi Nowakowskiemu, m ałoletniej Antoninie
Lwów dnia 4 n 44 • “  .^raJ°weg ° ' Nowakowskiej i innym  o zniesienie wspót- 

(4739 ,  \ p a ź ( W n ) k i  ,8 7 6 - w łasności realności pod L. 46 Dz. V III w
L 3220 v7*w ie!S* c z e i l i e  licytacji. K rakow ie położonej k tóry  pozew uchwałą 

w J a ś le  odb A ' C’ -k ‘ 8iiclz10 powiatowym z dnia 11 lutego 1876 1. 3060 do postępo- 
pubiiczna snr a6 - Si§ W drodze egzekucyi wauia pisemnego zadekretow any został

w Ja ś le  d6 rea lności N r. kons. 131. Gdy miejsce pobytu m ałoletniej Antoniny 
L dw arda S tpf '  .m asy ^ o o o ra ty  Stefańskiej, Nowakowskiej tudzież nazwisko i miejsce 
go, Karolinv M u eg° .A leksandra Stefańskie- pobytu jej opiekuna wiadomom nie j e s t , 
ryauuy Stefań a  WskleJ) Ju lii M okrej, Ma- przeto c. k. sąd krajow y celem zastępow a
h ję te j masy o  l i m ’ m wz8 1§dnie 3e3 oieo- n ia tejże m ałoletniej i na je j koszt i nie- 
a  to  w dm u . ft ,pu  M aci4gowskioj należącej bezpieczeństwo ustanow ił d la niej kurato  
1 19 stycznia i 87?toPa d a ’ 15 gruduia  1876 rem  P- adw - D r. Rom ana Jakubowskiego, z 
dwóch term inach ’ Jednak w pierw szych substytucyą p. adw. D r. Lisowskiego w Kra- 

L Cenę w Łl6 liiżej ceny szacunkowej kowie i pozwaną m ało letn ią  A ntoninę No 
Bzacunkowa 12272 °i !a stanowi wartość wakowską a względnie je j niewiadomego o- 

2. W adyum -wy 42 c t ' p iekuna wzywa by albo sami pisem ną obro
łan ia  t. j. 1228 ai aosi * °%  ceny wywo- nę w przeciągu 90 dni wnieśli lub też z

8. Jeżeli ta  real ^ ■ kuratorem  względem obrony się porozumie-
term inach  nie zostanie0080 na  P&wyższych l i ,  w ogóle zaś aby  wszelkich możebnych
Się do ułożenia lżej8zvchPrZedan!ł wł'znacza do obroay  środków praw nych użyli, gdyż w 
na dzień 19 stycznia  i g 77Waruabów term in  razie przeciwnym  wynikłe z zaniedbania
południu w tutejszym  sadz! °  godziuie 4 P ° skutki samj Boble przypisać by m usieli.

4. W arunki licytacyinp6 Kraków  dnia  22 września 1876.
la rny  i  a k t o s z a c o w a n i a  S  tabu - (4782 2 - 3 )
reg istra tu rze  sadowej a  co dJraec m ożna w 5Rr. 6113 ^om  f. f iBejirfsgett^te tn 
«§gnęć wiadomości w e k  P0,d a tków za- Peczenizyn roirb befannt gem a^t, b a | ju r 
kowym w t0£iq ’ ^dzie podat- ^ereinbringuttg bet bem Iaak Kahue bet Ju ra

Co sip a i • ■ wrarczuk gebii^renbeit gorbenmg per 230 fl
dodatH em  n ^ P° W- r j r dr ° ś c i z t ym 9 SB- 8*nfen 2 t  3G fr. 5 ffl. mo^euh 

podaje ze ula wszystkich wierzy- lid) nom 10 ©ejember 1873 angefartgen, nac^

|  -̂  J— ST---
[ tabulacyę p roceu tós od te j sumy 15000 zlr. 

w. a. w ilości 1957 z łr. w. a  został w yto­
czony. —

Powyższą t  s. uchwałę doręcza się z 
m iejsca pobytu niewiadomemu Iwonowi h r. 
Załuskiem u do rąk  równocześnie w osobie 
adw. Dr. Bobownika z zastępstw em  adw. 
D r, Skowrońskiego ustanow ionego k u ra to ra  

Wzywamy niniejszym  edyktem  p. Iwo 
na  hr. Załuskiego aby w należytym  czasie 
u ustanowionego kurato ra , lub też w sądzie 
osobiście, albo przez innego zastępcę się 
zgłosił i celem przestrzegania swoich praw  
stosownych środków użył ileże z zan iech a­
n ia  wyniknąć mogące niekorzystne skutki 
sobie przypisze.

Z c. k. sądu krajowego 
Lwów dnia 8 kw ietnia 1876.

(4793 2 —3) Obwieszczenie.
L. 1959 kar. C. k. sąd powiatowy w 

Jaśle  podaje do publicznej w iadom ości, że 
celem zabezpieczenia dostawy żywności tu ­
tejszym aresztantom  na czas od 1 stycznia do 
ostatniego grudnia 1877, odbędzie się p u ­
bliczna licytacya w dniach 20 i 30 p a ź ­
dziernika 1876, każdym razem  o godzinie 
10 rano.

W arunki licytacyi w reg istra tu rze  do
przejrzenia.

Jasło  6 październ ika I87G.
(4795 2 — 3) E d y  te t.

L. 2603. C. k. sąd powiatowy wTur c e  
zawiadamia odnośnie do obwieszczenia z 
dnia 10 lutego 1876 L. 350 um ieszczonego 
w N r. 77, 79 i 80 Gazety urzędowej Lwów 
skiej iż po bezskutecznym  upływie pierw ­
szych trzech term inów  licytacyjnych połowa 
realności pod 1.207 w T u rce  n a J e n tę  Schein 
zaictabulow aua na  zaspokojenie pretensyi 
Benia F eilera  w kwocie 967 zł. a. w. z pn. 
w dniu 20 październ ika 1876 o godzinie 9 
przed południem  także poniżej ceny szacun­
kowej 708 złr. a. w. sprzedaną zostanie.

Z c. k. sądu powiatowego 
T urka dnia 13 sierpnia 1876.

(4788 2—3) E  d  j  te t.
L. 3686. C. k. sąd  powiatowy w Gru - 

dku uw iadam ia, że na podstaw ie wezwauia 
c. k. sądu krajowego jako  handlowego we 
Lwowie z dnia 29 stycznia 1875, 1 74276 
i na mocy protokołu z dnia 5 sierpnia 1875 
na zaspokojenie przez Mojżesza Kohn prze­
ciw Henrykowi E k ert wywalczonej wekslo­
wej resztu jącej sumy 56 z łr. 81 ct. a. w. i 
15 złr. w. a. jako  kary  konw encjonalnej w 
protokole z dn ia  5 sierpnia 1875, między 
stronam i umówionej, rozpisuje się egzeku­
cyjna licytacya połowy realności pod Nr. 14 
w V orderbergu położonej, d łużnika H enry­
ka E k e rta  w łasnej i takow a odbędzie się w 
tutejszym  c. k. sądzie na dniu 19 paździer­
nika 1876, na dniu 23 listopada 1876 i na 
dniu 11 stycznia 1877 każdym  razem  o 10 
godzinie przed południem .

Za cenę wywołania stanowi się sądo­
wnie wypośredniczona cena szacunkowa w 
kwocie 1308 złr. w. a. a wadyum wynosi 
130 złr. 80 c t  w. a.

Inne w arunki licytacyi wolno je s t chęć 
kupienia m ającym  w tutejszo sądowej regi- 
s tra tu rze  przejrzeć.

Z c. k. sądu powiatowego 
G ródek dnia  20 lipca 1876.

(4778 2— 3) E  d  J  te t.
L 5455 C. k . sąd powiatowy w Białej o g ła ­
sza niniejszem , iż celem zaspokojenia w ie­
rzytelności Jerzego K reboka w kwocie 100 zł. 
przedsięweźmie przymusową sprzedaż rea l­
ności m ałżonków Józefa i M aryanny P ro tz - 
nerów  pod n. k. 310 w Lipniku w duiu 13 
października i 6 listopada 1876 zawsze o 
godzinie 10 przed południem.

W artość szacunkowa tej realności wy­
nosi 817 zł. 96 ct. poniżej której takow a 
na  powyższych term inach sprzedaną nie 
będzie

Chęć kupna m ający obowiązanym je s t 
złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wadyum 
w kwocie 81 zł. 79 ct.

Resztę warunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć m ożna w reg is tra tu rze
sądowej.

B ia ła  dn ia  28 sierpnia 1376.

(4711 2— 3) Obwieszczenie,
Należytość jezdną ustauow iouo od 1 

października 1876 r. do końca m arca 1877 
r  według daw niejszych obwodów za je d n e ­
go konia jeden  m iriam eter ja k  n astępu je :

9lr. 19029 |?uttbm<tcf)tutg.
©te Slittgeóuljr auf bie 3 e4t nom 1 DL 

tober 1876, bis @nbe DJlarj 1877, murbe nad) 
ben efjematigm ^rcifen fiłr ein l)3ferb unb eR 
nen 2)iiriameter in nadjftefyenber SBeife feft= 
gefe |t:

cSS-4
I 3 NOa* o 
05

-4-3 i NrL O
* PU
N ,a05 O

fr
zł.l ct.|z l i ct.

1) w b rze żań sk im , kołom yjskim , 
Samborskim, stanisławowskim , 
i żó lk ie w 8 k im ........................

2) w czortkow skim , lwowskim , 
rzeszowskim, nowo sandeckim, 
sanockim  i złoczowskim

3) w krakow skim  i tarnow skim

4) w p rzem y sk im , stryjskim  i 
t a r n o p o l s k i m ........................

I

ct
t« -5

1 1  -O

CTu O
CS

fl. | fr. fl. I fr-

14 - 9 5

199

1) im B rzeżan er, Kołom eaer ,
Sam borer, S tan islauer unb Żoł- 
k i e w e r , ...................................

2) im C zortkow er, L em b erg e r, 
Rzeszower, Neu-Sandetcor, Sa- 
noker unb Złoczower. . .

2 3) im K rakauer unb Tarnower

4) im P rzem ysle r, S try je r unb' 
96 T a r n o p o le r ........................

5) w wadowickim . . . .

Należytość za powóz k ry ty  wynosi po­
łow ę, a za otw arty  czw artą część należyto- 
ści jezdnej, za jednego konia i jeden  m i-
riam etr.

Poczestne pocztyliona i należytość za 
sm arowanie woza zostają  niezmienione.

Co się niniejszem  podaje do powsze­
chnej wiadomości.

Z ces. kr. D yrekcyi poczt 
Lwów dnia  21 września 1876.

6 5) im W adow icer

14

19

22

15

^27

95

99

2

96 

6

S ie  ©ebuljr fur einen gebećften SBagen 
betragt bie &dlfte, unb fur einen offenen ein 
SSiertet bet TiittgebtUjr, fitr l  s$ferb unb 1 2JIR 
riameter.

© aś ^oftitfonSfrincL unb SBagenfdjmier* 
©elb bleiben ungeanbett.

2Ba§ fjiemit ju r allgemetnen Kenntnifj 
gebrad)t roirb.

SSon ber f. f ipoft=©irection
Semberg am 21 ©epteinber 1876.



(4728 1— 3) Ogłoszenie.
L. 30596. C. k. Sąd krajow y w Lwowie oznaj­
m ia niniejsfcem, że na zgodny wniosek wie­
rzycieli m asy rozbiorowej Tauby B rand, do­
tychczasow y zastępca te jże  m asy adw. Dr. 
W ładysław  B alko w tym że urzędzie zatw ier­
dzony a  adw. Dr. B erliner zastępcą jego  
ustanow ionym  został.

Z c k. S ądu  krajowego 
Lwów 22 W rześnia 1876.

(4674 2— 3) Ogłoszenie konkursu.
L. 445. W myśl resk ryp tu  wysokiego 

c. k. M inisterstw a W yznań Oświecenia z dnia 
25 w rześnia r. b. p. 1. 15537 rozpisuje się 
n iniejszem  konkurs do końca g rudn ia  1876 
r. celem obsadzenia opróżnionej w c. k, A ka­

dem ii technicznej zwyczajnej katedry  techno­
logii m echanicznej i opisowej nauki o ma­
chinach.

Do tej k a ted ry  przyw iązana je s t p ła ­
ca rocznych 1800 złr. a. w. i dodatek ak ty - 
w alny w edług ran g i VI. klasy.

Podan ia  o powyższą k a te d r ę , w ysto­
sowane do W ysokiego c. k. M inisterstw a 
W yznań i Oświecenia i zaopatrzone w p o ­
trzebne dokum enta, jakoteż w dowody g ru n ­
tow nej znajomości języka polsk iego , należy 
wnieść do R ek to ra tu  c. k. A kadem ii techni­
cznej we Lwowie przed  upływem term inu  
konkursowego 

Z R ek to ra tu  c. k. A kadem ii technicznej. 
We Lwowie dnia  1 października 1876.

(4698 2— 3) O g ł o s z e n i e  l i c  y t a c y  i.

L. 11658. Celem w ydzierżaw ienia poboru podatku  konsum cyjnego od rzezi bydła  i 
w yrębyw ania m ięsa , tudzież od wyszynku wina w okręgach dzierżaw nych niżej po- 
szczególnionych na  czas od 1 stycznia, do końca grudnia  1877 r. lub też do końca grudnia  
1878 r. lub  1879 r. odbędzie w c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu  w Sam borze w dniach 
niżej oznaczonych publiczna licytacya.

W adyum sk ładać się m ające wynosi 10%  ceny w ywołania.
O ferty pisem ne zaopatrzone we wadyum w inne być wniesione do 24 października 

1876 r., w łącznie do rą k  naczelnika c. k. powiatowej D yrekcyi skarbu  w Sam borze.
W arunki licytacyjne m ogą być p rzejrzane w c. k. powiatowej D yrekcyi skarbu  w 

Sam borze.

Zarzad m asy rozbiorow ej upadłej firm y tutejszej

A. M U S S IL  i Z . W IL H E L M
podaje do powszechnej wiadomości, że dla spieszniejszego uprzątnięcia zapasów w handlu tej

firmy znajdujących się
dalsza wyprzedaż towarów galanteryjnych, oraz wszelkich przyborów 

do pisania, rysowania i t. d., odtąd
o  3 0  — 5 0  O o  n i ż e ]  c e n  f a t o r y c z n y o ł i

lecz już tylko bardzo krótki czas 
w  dotychczasow ym  lokalu liczba 1, u lica Teatralna, odbywać się będzie. 

Odbiorcy większych partyj otrzymają znaczny rabat; ca ły  skład zaś w raz z urządzeniem  
sk lepow em  mógłby pod bardzo korzystnemi warunkami być odstąpionym. 

Szczegółów udziela w zwykłych godzinach urzędowych zarządca masy rozbiorowej adwokat 
Dr. Skow roński pod 1. 23 przy ulicy Halickiej 1. 7, ulica Wałowa.

Lwów, 2 października 1876. (4653 5—7)

L. 9571.

Li
cz

ba
 

1 
po

rz
ąd

ko
w

a 
1

Okręg dzierżaw ny

kl
as

a 
ta

ry
fy C ena wywołania 

rocznego czynszu L icytacya odbędzie się od 
godziny 8mej z ra n a  do 

lsze j z południa 
dnia

od
m ięsa

od
wina

złr. |ct złr. ct.

1 Sam bor II, III 13272 __ _ 25 października 18? 6

2 Stryj __ __ _ 826 __ dto

3 S tarasó l III 1910 -- 94 — dto

4 T urka III. 1313 . ... - — dto

5 Rudki III. 1500 _ - _ 26 październ ika 1876

6 Komarno III. 3000 _ 36 — dto

7 Łom na III. 132 -. 10 50 dto

8 Podbuż III. 619 50 41 _ dto

9 Ł ąka III. 551 50 — - 27 października 1876

10 B aryn ia III. 106 __ — - dto

11 W ołoszcza III. 60 — dto

12 W ysocko wyżnę III. 112 50 __ _ dto

13 Sianki III. 66 — — — dto

C .  I r .  u p r z .  » r  a  it i  k o l e j  

1 1 1 :

(4797 1—3)

Arcyksięcia Albrechta.

Ogłoszenie licytacyi
na dostawę drzewa opałowego.

Podpisana Dyrekcya ruchu, rozpisuje niniejszem licytacyę na dostawę 
12000 do 14000 metrów sześciennych drzewa opałowego, przedewszyst­
kiem bukowego i grabowego, dostarczyć się mającego na stacyach kolei 
tejże w przeciągu drugiego półrocza 1877 r.

Oferty ostęplowane i zaopatrzone w wadyum. wynoszące 5°j0 warto­
ści dostawy, przyjmuje Dyrekcya ruchu przy placu Maryackim pod 1. 8, 
do dnia 81 października b. r.

Warunków licytacyjnych i wszelkich wyjaśnień udziela na ustne lub 
pisemne żądania, bióro zarządu materyałów podpisanej Dyrekcyi ruchu we 
Lwowie, naczelnik składu materyałów kolei Albrechta w Stryju i inżynier 
sekcyjny kolei Albrechta w Stanisławowie.

D yrekcya ruchu  
c. k. nprz. kolei Arcyksięcia Albrechta.

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu. 

Sambor dnia 2 października 1876.

(4712 3— 3) Obwieszczenie.
L. 3714. Przy c. k. głównej fabryce 

ty toniu  w W innikach będą następujące p rz e d ­
m ioty na  rok 1877 w drodze pisemnych 
ofert zabepieczone, a  t o :

Bali
B ibuła  

w formacie
a  4 800 arkuszy cale % 

35S/S271.280 . . . . 1372/20 .
210 . . . . 137a/20 . . 360/527
110 . . . . 14/21 . . 369/55S

1.624 . . 15/22 . . 395/580
36 . . . . 15/18 . . 395/ «  4

110 . . . . 10/20 . . 263/ 527
5 . . . . —  • . S50/430

10 . . . . — . 250/soo
3 . . . . — . 20°/800

$ u n & m rtc b » im p
3 .3 7 1 4  23eiber f. f. STabaf ‘gauptfabttf 511 Wm- 
niki werben nacfjfolgettte ©egenftanbe fu t bas 
3 a$ r 1877 burcf) lleberreidptng fd&tłftliĄer 
Dfferte bis langftens 24 Dftober I876 3)łittag§ 
1 2  U lg fidjergeftellt, uttb j tn a r :

<§<|ren8papier
23aHen

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski.
(Galizische Boden- Credit-Anstalt.)

W Y K A Z

rady nadzorczej dnia 6 października 1876 odbytem

5Va%  listy zastawne na monetę srebrną:
Serya II. Nr. 10, 29, 38, 78, 103, 111, 112. 
Serya III. Nr. 12, 16, 41, 66, 73, 91, 98, 110, 139, 175, 197, 200, 

210, 222, 224, 225, 234, 262, 270, 283.

M etry

1.500
16.000
12.000

. . . .  12/17 . .
M iękkie sosnowe deski.

szerokość grubość
cale czyli ^  cale czyli 1%  

10— 11" „ 263— 289 1" a 26-3 
10— 11" „ 263— 289 3/4" „ 19-8 
10— 11" „ 2 6 3 - 2 8 9  V  „ 13-2 

400 tw ardych desek szerokość 10— 11" 
czyli 263— 289 mlm ,, grubość 1" czyli 
26-3

600 hektolitrów  świeżych winem przesz­
łych beczek t. z. winówki 

250 m etrów  tw ardego drzew a opałowego.
Bliższe szczegóły mogą być w obwie­

szczeniach licytacyjnych i kontrakcyjnych 
w arunkach pow zięte , k tóre  w c. k. głównej 
fabryce ty ton iu  w W innikach, tudzież w c. 
k. fabryce ty ton iu  w M onasterzyskach i Za- 
błotow ie, w ekonom acie c. k. D y rekc ji k ra ­
jowej skarbow ej i w izbie handlowej we 
Lwowie do przejrzenia złożone są.

Oferenci w inni są  swe oferty  najdalej 
do 24 p aździern ika  1876 12 godz. w po­
łudnie do c. k. głównej fabryki tytoniu w 
W innikach nadesłać.

W inniki dn ia  9 w rześnia 1876,

a 4.800 33ogen 
1280 . 
210 . 
110 . 

1624 .
36 .

110 
5 .

10  . 
3 .
7 .

joEig 
13Vj/20 
I32/3/20 
. 14/21 
. 15/22 
. 15/18 
. 10 /2 0

g-ormat 
ober mfIm

356/52,
300/s27

r'553
395/580
395/474
M3/;

12/17

527 
35°/430 
25% 00 
m lm

SBeicfje fteferne Słretter.
SDlefer breit Sod ober m}m  bid 3 od ob. %

1.500 10— 11" ob, 263— 289 1 “ 0b. 26'3
16.000 łO— 11" „ 263— 289 V  19-8
12.000 10— U "  „ 26 3 - 289 V  „ 13-2

400 Kjarte S re tter 10 — 11" breit ober
263— 289 ‘mlm  1" bid ob. 26‘3 % ,

600 £ectoIiter frifcłje roeingriinne gdffer, 

250 SWeter fjartes Sreunftolj.

®a§ 9iatjere ift au§ beit Ihmbmadjtmge n 

banu SijitationSs uttb ©ontrafisbebingungen, 
roetdje bei ben ®abaffabtifen in W inniki,
M onasterzyska uttb Zabłotów  beitu f L §Utan8= 
Sanbes = ®ireftiott§ = Defonomate unb bei ber 
ipanbefe unb © etoetbe^antm er in  Semberg jur 
©infidjt Itegen, ju  entneljmen.

6%  listy zastawne na walutę bankową:
Lit. A. Serya 1. Nr. 21.

„ „ Serya II. Nr. 95, 120, 159, 160, 302, 304, 305, 311, 516, 550,
„ ,, Serya III. Nr. 127, 140, 331, 428, 468, 551, 710, 738, 823, 922,

1137, 1216, 1266, 1272, 1323, 1385, 1391 1508, 
1519, 1614,

Lit. B. Serya I. Nr. 1.
„ „ Serya II. Nr. 38, 92, 108, 138, 155, 167, 195, 220.
„ „ Serya III. Nr. 47, 72, 176, 182, 303, 329, 351, 458, 477, 536.

7%  listy dłużne:
Serya I Nr. 15065, 15145, 15275, 15439, 15472.
Serya II. Nr. 10386, 10512, 10606, 10636, 10681, 10889, 10921, 

11373, 11766.
Serya III. Nr. 327, 604.
Powyższe wylosowanie listy zastawne i dłużne Galicyjski Zakład Kredy­

towy Ziemski wypłaca w trzy miesiące od dnia wylosowania w pełnej nomi­
nalnej wartości bez żadnego potrącenia. Po upływie powyższego terminu 
ustaje dalsze oprocentowanie.

Wylosowane przy pierwszem i drugiem ciągnieniu a dotąd nie zrea­
lizowane listy zastawne i dłużne są następujące:

W inniki ant 9 Septentber 1876.

5V2°/o listy zastawne na monetę srebrną:
Serya III. Nr. 1, 65, 85, 116, 140, 152, 158, 159, 166, 168 ,223,260, 295.

6%  listy zastawne na walutę bankową:
Lit. A. Serya III. 76, 78, 121, 129, 141.
Lit. B. Serya II. Nr. 187.

„ „ Serya III. Nr. 37, 66, 249, 260, 378.
7% listy dłużne;

Serya I. Nr. 15152, 15306.
Serya II. Nr. 10011, 10062, 10150, 10172,

10305, 10322, 10368, 10391,
10785, 10817, 10903, 10911,
11219, 11278, 11283, 11288.

Serya III. Nr. 118. 125, 189, 213, 231, 274, 293, 300, 304, 669, 
ł i r a k ó w ,  dnia 6 października 1876.

D y r e k c i / a .

   A f t m
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10219,
10406,
10951,

10232, 10289, 
10532, 10743, 
11133, 11 142,

(4798)
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